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We Lwowie — Piątek dnia 80. Listopada 1894. 


Przedpłata wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejseowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 

i Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 


eyi Gaz 


(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztowa: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 


Za granicą kwartalnie zł. 7:5D, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie 1 zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 ct. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinię $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Reforma przepisów 


o konkurencyi kościelnej. 


Lwów d. 29. listopada. 

Teraźniejszy minister wyznań i 0- 
światy, dr. Madeyski, wniósł do Rady 
państwa projekt zmian w § 36 ustawy 
państwowej z 7 maja 1874 co do kon- 
kurencyi kościelnej katolików. Wnio- 
sek ten, jeżeli będzie przez Radę pań- 
stwa przychylnie załatwionym, zaspo- 
koi w dwóch kierunkach bardzo żywo 
odczuwaną potrzebą licznych parafij 
katolickich, i ułatwi usunięcie źródła 
dla spokoju społecznego i moralnych 
interesów ludności wielce szkodliwych 
zajść, wywołanych sporami o konku- 
rencyę kościelną. 

Nowela, proponowana przez rząd, 
dotyczy mianowicie dwóch szczegółów, 
wchodzących w zakres konkurencyi ko- 
ścielnej. 

Najpierw orzeka ona, iż katolicy, 
którzy nie mieszkają w tej samej pa- 
rafii, albo nawet i w tym samym po- 
wiecie, jakoteż osoby moralne i zbio- 
rowe  (instytucye, przedsiębiorstwa, 
spółki) o ile mają cechę katolicką, al- 
bo też zatrudniają katolików, mają być 
obowiązane do udziału w pokryciu ko- 
sztów konkurencyi parafialnej w sto- 
sunku do opłacanych w każdej miejsco- 
wości podatków, a względnie także 
ilości dusz, wykazanej przy ostatniej 
konskrypcyl. 

Postanowienie to znacznie rozsze- 
rzałoby obowiązek konkurencyi para- 
fialnej dla właścicieli rozległych dóbr, 
i wciągnęłoby także w szeregi obowią- 
zanych do udziału w kosztach utrzy- 
mywania kościołów i plebanij katoli- 
ckich, czynniki, dotychczas od tego cię- 
żaru wolne, jak np. koleje żelazne, 
przedsiębiorstwa przemysłowe itd. w 
każdej miejscowości z osobna, gdzie 
tylko zatrudniają one katolików. Jest 
to zasługą ks. prałata Ruezki, że po 
wielotnich wytrwałych zabiegach wy- 
jednał wreszcie, iż rząd sam zapropo- 
nował takie wzmoenienie konkuren- 
eyi-do.kosztów utrzymania katolickich 

arafij. 

Rządowy wniosek pozostawia zre- 
sztą sejmom krajowym wydanie prze- 
pisów wykonawczych do tego postano- 
wienia. ] 

Druga zasada, objęta projektowaną 
nowelą, rozwiązuje ustawodawstwu kra- 
jowemu ręce do nregulowania niezmier- 
nie drażliwej kwestyi: czy, i w jakiej 
mierze „filialiści" tj. parafianie, zamie- 
szkali w iniejscowościach, gdzie są ko- 
ścioły lub cerkwie filialne, mają być 
pociągani do konkurencyi na kościoły 
lub cerkwie, tudzież budynki parafialne 
matryczne? 

Od pierwszej chwili, odkąd obowią- 
zuje w naszym kraju ustawa o konku- 
rencyi parafialnej z 15 sierpnia 1866 
r. stanowi $ 9 tejże ustawy, normują- 
cy obowiązek filialistów do konkuren- 
cyi na kościoły (cerkwie) i budynki 


m = = 


Belwederczycy. 


(Wspomnienie w rocznicę listopadowa). 


(Dokończenie.) 


plebańskie matryczne, przedmiot za- 
wziętych sporów, rekursów i protestów. 
Paragraf ten brzmi: 

„Kościoły filiialne i zabudowania 
mieszkalne dla duchownych, którzy 
przy nich są eksponowani, mają przy 
pomocy rozporządzalnego majątku ko 
ścielnego stawiać i utrzymywać ci, 
w których interesie kościoły te i zabu- 
dowania mieszkalne istnieó mają lub 
istnieją, jeżeli inne prawne zobowiąza- 
nia w tej mierze nie zachodzą, Oko- 
liczność ta nie uwalnia ich wszakże, wy- 
jawszy osobną umowę, od obowiązku kon- 
kurowania do wydatków na kościół i bu- 
dynki parafialne". 1 

Filialiści tedy, t. j. parafianie, któ- 
rzy utrzymują u siebie kościół filialny, 
są według brzmienia tego przepisu u- 
stawy obciążeni obowiązkiem pod w ó j- 
nym: raz, do konkurowania do parafii 
matrycznej razem z resztą parafian — 
a powtóre, ponoszenia z własnych fun- 
duszów kosztów stawiania 1 utrzymy- 
wania kościoła filialnego, jakoteż bu- 
dynków mieszkalnych i gospodarczych 
dla kapłana-okspozyta, który przy ko- 
ściele filialny u obowiązki duszpaster- 
skie sprawuje. 

Sejm nasz kilkakrotnie próbował 
przeprowadzić zmianę postanowień $. 
9. ustawy 0 konkurencyi parafialnej 
z roku 1866, lecz dwukrotnie uchwa- 
lana reforma spełzła na niczem z tego 
powodu, że ustawodawstwo sejmowe 
nie mogło naruszyć postanowień $. 36. 
państwowej ustawy o stosunkach 
prawnych wyznania katolickiego. Para- 
ragraf ten orzeka kategorycznie, że do 
konkurencyi do kosztów budowii para- 
fialnych obowiązani są „parafianie* — 
a więc i filialiści, bez względu na to, 
czy mają swój własny kościół i wła- 
snego duszpasterza, lub nie — a jeżeli 
mają, muszą sami ponosić wszelkie, po- 
łączone z tem koszta, a oprócz tego 
z resztą parafian ponosić w równej mie- 
rze koszta utrzymania zabudowań ma- 
trycznych. 

Jest to oczywistą i rażącą niesłu- 
sznością, Niesłuszność ta, jak tego mie- 
liśmy przykłady w Hniliczkach, Starem- 
siole, Tuczempach i w kilku innych 
miejscowościach, doprowadzała para- 
fan-fiialistów do takiego rozgorycze- 
nia i wzburzenia, iż posuwali się aż 
do gromadnego wyrzekania się swoje- 
go obrządku, albo nawet i wiary kato- 
liekiej, przechodzili na szyzmę, na lu- 
teranizm i t. p., nie chcąc poddać się 
obowiązkowi podwójnej konkurencyi pa- 
rafialnej. 

Należy więs pragnąć gorąco, ażeby 
przedłożony Izbie poselskiej Rady pań- 
stwa projekt zmiany państwowej Usta- 
wy o stosunkach prawnych kościoła 
katolickiego jeszcze tej jesieni został 
załatwiony, To umożliwiłoby bowiem 
sejmowi w ciągu zbliżającej się sesyi 
przeprowadzić nareszcie tak ze wszech 
miar pożądaną refvrmę krajowej usta- 
wy konkurencyjnej z r. 1866. 

„Skoro zaś dotknęliśmy tego przed- 
miotu, wypada nam zwrócić uwagę na 
ogłoszoną właśnie rozprawę posła do 
Rady państwa i fachowego referenta 


dał się do Rettla, u którego zastał kil- 
ku akademików. Tym zalecił udać się 
nieznacznie, po dwóch trzech różnemi 
drogami do Łazienek, gdzie na moście 
przy posągu Sobieskiego był punkt 
zborny dla Belwederczyków. Hasłem 


W nocy z niedzieli na poniedzia- |do wykonania zamachu był pożar bro- 


łek ułożył Wysocki wraz 


z swymi to-| wara na Solou, o godzinie szóstej wie- 


warzyszami plan działań wojennych. | ozorem ; broń i ładunki miano rozdać 


Główne zasady tego planu polegały na | na miejscu. 


O godzinie piątej Nabie- 


pojmaniu wielkiego księcia, rozbroje- |lak z Groszczyńskim puścili się w dro- 


niu jazdy rosyjskiej tudzież 
gwardyi wołyńskiej i pułku 


ułku|gą ku Łazienkom, Wypili w eukierni 
(pią szklankę ponczu dla rozgrzania się i 


skiego, wreszcie na opanowaniu arse- |poszli. Po drodze spotkali podpułko- 
l 


nalu. 


wnika Olędzkiego komendanta szkoły 


Wyprawa na Belweder, najważniej- | podchorążych, idącego ku miastu. Za- 
sza bezwątpienia z wszystkich tych chowanie się (łoszczyńskiego, który 
czynności, powierzoną została — jak | niechoąa być poznanym, zakrył twarz 


wiadomo — Ludwikowi Nabielakowi, 
który się podjął tego zadania z pomo- 
cą młodzieży akademickiej oraz kilku 
literatów. 


Jako przewodników dodano | 10 koszar, 


kołnierzem od płaszcza i kaszkiet na- 
sunął na oczy, zwróciło uwagę podpuł- 
kownika, który eo rychlej wróciwszy 
wysłał jednego z podchorą- 


mu dwóch podchorążych: Trzaskow-|żych dla zbadania, oo to za ludzie wa- 
skiego i Kobylańskiego, Wieczór nie- |łąsają się w tem miejscu. 


dzielny, ostatni przed wybuchem spę- 
dził Nabielak razem z Goszczyńskim, 


W ten sposób mimowoli uprzedził 
Olędzki podchorążych, iż oddział bel- 


który lękając się Aresztowania, prze | wederski już się zbiera na umówionem 


niósł si 
Dziennika Powszechnego. Wyprawiwszy 


do mieszkania w redakcy: stanowisku. 


Dochodząc do posągu Sobieskiego 


sobie noztę złożoną z kilku pudełek | ujrzał Nabielak łunę przedwczesnie za- 
sardynek, ułożyli się obaj przyjaciele | palonego browaru, usłyszał alarmy po 
do snu. W braku drugiego łóżka, Go-|żarowe w koszarach. Konne posyłki 
szczyński przespał się na stole, na któ-|poczęły przebiegać po alejach, dążąc 
rym rozesłano egzemplarze Dziennika.|do Belwedera. Na szczęście cienie no- 


Spal tak smacznie jak nigdy... 


cy osłoniły garstkę spiskowców, która 


Zaświtał wreszcie poniedziałek, dzień w straszliwym niepokoju przepędziła 
dwudziesty dziewiąty listopada. Chmur- | całą godzinę. Pożar ugaszono. Na ze- 
no było na świecie i zimno. W mieście garach miejskich wybiła już godzina 


anowała 
wiedź krwawej 
wysłuchawszy rano 
kościele karmelitów 
się i komunikował. Po południu, w re- 
dakoyi Dziennika odebrał 


Posępna cisza, gdyby zapo- siódma — broni nie przynoszono... Na- 
katastrofy, Nabielak |bielak dwukrotnie udawał się do ko- 

mszy świętej w|szar podchorążych, aby zasięgnąć ję- 
bosych, spowiadał | zyka. 


Pierwszym razem, nie zastawszy 


przysięgę od | Wysockiego, powrócił z niczem, Powra- 


od trzydziestu dwóch spiskowych, u-|eając po raz wtóry z koszar spotkał 
czestników wyprawy na Belweder i|wreszcie Wysockiego, podążającego z 


około godziny ozwartej po południu u- | miasta w towarzystwie Szlegla, Dobro- 


w ministerstwie wyznań i oświaty, dr. 
Edwina Płażka „O obowiązku konkuren- 
cyjnym filialistów na rzecz kościoła i bu- 
dynków plebańskich parafii matrycznej” 
stanowiącą nader cenny przyczynek do 
dziejów reformy $. 9. ustawy krajowej 
o konkurencyi parafialnej z roku 1866 
Trudno bowiem o osobistość bardziej 

owołaną do wydawania sądu o podo- 
bnych sprawach. Poseł Płażek podaje 
nawet przy końcu swojej rozprawy go- 
towy projekt noweli do wspomnianej 
ustawy. Proponuje on mianowicie zła- 
godzenie obowiązku filialistów do kon- 
kurencyi na rzecz potrzeby parafii ma- 
trycznej do jednej trzeciej czę- 
ści wymiaru konkurencyi parafian z 
tych miejscowości, gdzie osobny kościół 
filialny nie istnieje. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń d. 28. listopada. 
(Poczty i telegrafy. — Spoczynek niedzielny. — 
Ustawa o konkureneyi kościelnej). 


Podczas wczorajszych rozpraw w 
komisyi budżetowej nad działem poczt 
i telegrafów, roztrząsał delegat 
rządu, Obentrank , postawione na po- 
przednich posiedzeniach zapytania, 
życzenia i wnioski w tej sprawie. Co 
do wniosku sprawozdawcy o podwyż- 
szenie przewidzianych pozycyj docho- 
dowych, zrobił uwagę, że przyjmując 
dalsze trwanie obecnych pomyślnych 
okoliczności, dosięgnięcie większych, 
niż przewidziane w tym budżecie do- 
chodów, nie jest wykluczone. Rząd je- 
dnak, w przewidywaniach zwyżki, na 
zasadzie długoletnich doświadozeń, ści- 
śle się będzie trzymał wskazówek ostro- 
żności. Odroczenie zestawienia bilansu 
między dochodem a rozchodem, spro- 
wadza trudności i już nieraz poprze- 
dnio doprowadziło do niepomyślnych 
wyników. Odnośnie do kwestyi usunię- 
cia poboru opłaty za dostawę po- 
syłek na miejsce, podniesionej 
przez wielu posłów, oświadczył p. Oben- 
trank, że zarząd poczt i telegrafów 
uznaje zupełną słuszność żądań w tym 
względzie, że się już zajmował ty spra-| 
wą, ale załatwienie jej jest w związku 
z przedsięwziętem uregulowaniem usta- 
wy o pocztach wiejskich. 

Co do uwag posła dr. Kaizla, odno- 
szących się do obecnie w użyciu bę- 
dącej taryfy frachtów pocztowych, wska- 
zywał mowca na korzyści wynikające 
z jednolitości opłaty aż do wagi 5 klg. 
i na podwyższenie opłat za większą 
wagę i odległość miejsca przeznaczenia, 
które zwiększone wydatki rządowe w 
tym kierunku wywołują. Następnie do- 
wodził niemożliwości zniżenia opłat od 
przesyłek w brzęczącej monecie, propo- 
nowanego przez posła bar. Sommmarugi, 
ze względu na ciężkość i trudność prze- 
wozu dla poczt ztąd wynikającą. 

W sprawie zmiany dotychczasowego 
systemu opłat za telefony, którego po- 
seł dr. Russ się domagał, odpowiedział 
delegat rządu, iż sądzi, że opłata sto- 


wolskiego, Paszkiewicza i Rotermunda. 
Nabielsk porozumiał się z nimi kilko- 
ma słowami i wraz z Paszkiewiczem i 
Rottermundem podążył do swego od- 
działu. Za chwilę przeciągły gwizd 
ozwał się na ścieżce, wiodącej od szko- 
ty podchorążych. 

Kilku żołnierzy pod dozorem dwu 
pp achoriky ck przyniosło karabiny i ła- 
unki, 

— Ilu was jest? — zapytał jeden 
z podchorążych. 

— Trzydziesta dwóch — brzmiała 
odpowiedź. 

— Toi świat weźmiemy ! — zawołał 
młodzieniec z żołnierską fantazyą. 

Skoro się jednek obliczono, okazało 
się że z trzydziestu dwóch, zaprzy- 
siężonych uczestników wyprawy zale- 
dwo szesnastu stawiło się na placu. 
Wraz z przybyłymi w ostatniej chwili 
Paszkiewiczem 1 Rottermundem ośm- 
nasta było śmiałków, gotowych do na- 
padu tygrysa w jego legowiska. 

„Byliśmy — pisze Rettel w swej 
przedmowie do pamiętnika Wysockie- 
go — ręką Boga przesiani jak w prze- 
taku i kto był przeznaczony, ten pozo- 
stał na miejsou. Ta liczba mała właśnie 
dała wysoki duszom naszym nastrój i 
pewne skupienie i jakąś niezwyczaj- 
ną przytomność umysłu zarazem,“ 

Nabito karabiny i w mgnieniu oka 
garstka ta podzieliła się na dwa od- 
działy. Pierwszy, przeznaczony do na- 
padu Belwederu od strony frontowego 
dziedzińca, składali: Ludwik Nabielak, 
Seweryn Goszozyński, Roch i Nikodem 
Rapniewscy, Walenty Nasiorowski, Ze- 
non Niemojewski, Ludwik Jankowski, 
Ludwik Orpiszewski i podchorąży Trza- 
skowski. Dziewięć głów liczył również 
drugi oddział, który miał wejsć do 
Belwedern od strony ogrodu i prze- 
ciąć wielkiemu księciu drogę do ucie- 
czki. Tworzyli takowy: Stanisław Po- 
niński, Karol Paszkiewicz, Edward Rot- 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Edward Trzciński, Antoni Kosiński i 
podchorąży Kobylański. 


sownie do ilości wyrazów spotrzebowa- 
nych w rozmowie, byłaby najstosowniej- 
szą. Na to jednak potrzeba przyrządu 
liczącego słowa i czas, a przystosowa- 

ego do telefonów. Właśnie z wynale- 

ionym takim przyrządem przez pe- 
wnego austr. oficera, doświadczenia są 
w toku. Nareszcie, na pytanie dr. Fuxa, 
vo do połączenia telefonicz- 
tego Wiednia z Krakowem, od- 
powiedział p. delegat, że to połączenie 
wraz z gałęziami w bok na Szląsk i 
Morawę dla tamecznego przemysłu i 
handlu, będzie zapewne w przyszłym 
roku uwzględnione. Co się zaś tyczy 
kursów po drogach pocztowych i zwięk- 
szenia liczby urzędów pocztowych i te- 
legraficznych — rząd ciągle o tem my- 
śli i w miarę potrzeb wymagania te 
ludności chętnie uwzględnia. 

Z nieustającej komisyi przemysłowej 
mam dziś do zanotowania dalszy ciąg 
jej obrad nad ustawą o spoczynku 
niedzielnym. Dyskutowano nad §. 
8 tejże ustawy, który w brzmieniu 
sprawozdawcy dr. Ebenhocha opiewa: 
nS. 3. Z postanowień art. I. są wyklu- 
czone: 1) wszelkie prace odnośnie do 
oczyszezenia i utrzymania pracowni, 
zakładów przemysłowych i sal fabry- 
cznych i maszynowych wogóle, które 
to prace zapewniają prawidłowość czyn- 
ności roboczych, robotnikom zaś nadto 
zdrowie i bezpieczeństwo, a bez szko- 
dy dla zakładów, w dnie powszednie 
nie mogą być wykonane; 2) konieczny 
dozór zakładów ; 3) prace dla dokona- 
nia spisa inwentarza; 4) przygodne, 
niemożliwe do odroczenia roboty, które 
ze względów publicznych, szczególnie 
zaś ze względów ogólnego bezpieczeń- 
stwa muszą byó przedsiębrane*, Po 
dłuższej dyskusyi, w której wielu 
członków komisyl wzięło udział, para- 
grafu tego w podanem wyżej brzmie- 
niu nie przyjęto — uchwalono tylko, 
Że ma on zawierać następujące cztery 
postanowienia: „l) reperacye i utrzy- 
manie porządku w zakładach, także i 
na zewnątrz właściwych pracowni roz- 
ciągnąć należy; 2) także i inne roboty 
nie cierpiące zwłoki, prócz tych po- 
trzebą ogólną lub bezpieczeństwem u- 
waględnionych ; 3) praca osobista przed- 
siębiorcy lub właściciela zakładu jest 
dozwolona ; 4) niedzielna praca dla spo- 
rządzenia inwentarza jest tylko raz w 
roku dozwolona”. 

Na podstawie tych zasadniczych po- 
stanowień ma referent wygotować po- 
nownie stylizacyę $. 3 wspomnianej u- 
stawy o spoczynku niedzielnym. 

Ustawa o konkurencyi ko- 
ścielnej, wniesiona w Izbie przez 
ministra oświaty dr. Madeyskiego (pi- 
szemy dziś o niej na czele numeru; 
przyp. red. Gaz. Nar.), była wezoraj 
przedmiotem obrad komisyi gadministra- 
cyjnej. W dyskusyi nad kwestyą pod- 
ciągnięcia pod obowiązek datków kon- 
kurencyjnych a) wszystkich tych kato- 
lików tego samego obrządku, którzy, 
chociaż parafii nie zamieszkują, ale w 
niej posiadają majątek nieruchomy ; 
b) osób moralnych, Towarzystw i Sto- 


warzyszeń, 0 ile nie należą do innych 


termund, Leonard Rettel, Aleksander 
Świętosławski, Walenty  Krosnowski, 


Gdy wszystko już było gotowe, pod- 
chorąży Trzaskowski, stojący tuż obok 
Nabielaka, zapytał: 

— Czy prawda, że nas jest za ma- 
ło, abyśmy brali kogokolwiek do niewoli? 
Prawda — zawołała młodżież. 

— A wigo. — tu zrobił Trzaskow- 
ski ruch oznaczający pchnięcie bagneta 
i zakomenderował: 

— Teraz na ramię broń! marsz! — 
obydwa oddziałki ruszyły, każdy w in- 
ną stronę. 

Nabielak wraz z swymi towarzy- 
szami postępował pod górę drogą, po- 
między ogrodem botanicznym a Belwe- 
derem. Co kilkadziesiąt kroków, wzdłuż 
sztachet Belwederu, widniały budki 
strażnicze, zajęte przez weteranów, Ro- 
syan. Jeden z towarzyszów Nabielaka 
zapytał straźnika po rosyjsku : 

— Jest wielki książe w domu? 

— Jest — odpowiedział weteran. 

— Będzie miał gości — zawołał we- 
soło spiskowiec, zaś strażnik zniknął 
aorychlej w budce, nie mająd widocznie 
zamiaru przeszkądzania odwiedzinom. 

Spiskowcy wpadli przez bramę na 
dziedziniec pałacowy. Szwajcar, staru- 
szek, zastępujący im drogę, upadł ra- 
żony uderzeniem kolby. W tej chwili 
od strony ogrodu padł strzał i rozległ 
się jęk rannego a równocześnie od ko- 
szar podchorążych dała się słyszeć sal- 
wa £ ręcznej broni. To Wysocki ata- 
kowal jazdę rosyjską, podczas gdy dru- 
gi oddział spiskowców wdzierał się na 
terasę ogrodową pałacu. Huk strzałów 
zagrzał odwagą oddział Nabielaka, któ- 
ry z okrzykiem: Śmierć tyranowi! 
wpadł drzwiami i oknami do przed- 
sionka. Wielki Żyrandol szklany, wiszą- 
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obrządków lub celom ich nie służą wy- 
jątkowo, Kaiser wystąpił z wnioskiem, 
aby pod tę ustawę podociągnięto wszyst- 
kie bezpośrednio podatek opłacające 
osoby, zamieszkujące parafię, który to 
wniosek w zasadzie, dziesięcioma gło- 
Sami przeciw dziewięciu przyjęto. O- 
praoowanie tekstu powierzono drowi 
Fuchsow: i po przedłożeniu go komi- 
syi okaże się dopiero jak dalece w niem 
został uwzględniony wniosek posła 
Tschernika żądający, aby wszyscy za- 
mieszkujący parafię, bez różnicy 
wyznania, byle tylko byli posiada- 
czami lub płacącymi podatki — podle- 
gali skatkom ustawy i ponosili ciężary 
konkurencyjne. 


„ Deputacya posta w Petersburgu, 


i Z Warszawy donoszą pod d. 26 
. M.: 

Według listów, jakie tu nadeszły, ge- 
nerał Hurko do ostatniej chwili jeszcze 
na gruncie petersburskim prowadził wal- 
kę z „deputacyą*. I tak, gdy z przyby- 
łych do Petersburga Polaków dwóch udało 
się do ministra spraw wewnętrznych, aby 
z, nim się porozumieć co do udziału w u- 
roczystościach pogrzebowych i złożenia 
życzeń młodemu cesarzowi, spotkali się 
z zapytaniem: Czy to chodzi o prowa- 
dzenie walki z generał - gubernatorem? 
Rozumie się, że objaśniono ministra, iż 
nie chodzi tu o żadną walkę, lecz o ob- 
jawy lojalności ze strony licznego grona 
osób, które jakkolwiek żadnego urzędo- 
wego ciała nie reprezentują i przez ni- 
kogo nie zostały wydelegowane, niemniej 
wobec stanowisk, jakie zajmują, mogą 
uważać się za przedstewicieli poważnego 
odłamu inteligeneyi Królestwa Polskiego. 
Poinformowano ministra dokładnie o przy- 
jęciu, jakiego te dobre chęci doznały ze 
strony głównego naczelnika kraju; po- 
nieważ zaś było to tylko powtórzeniem 
i potwierdzeniem wieści, które w tym 
względzie już w kołach dworskich i urzę- 
dowych obiegały i tam bardzo nieprzy- 
chylnie dla generał-gubernatora były ko- 
mentowane, więc też minister rychło 
zmienił swoje zapatrywanie na zamiary 
przybyłych z Królestwa osób, a zgadza- 
jąc się na to, aby vbok p. Hurki i inni 
jeszcze byli przedstawiciele tutejszej lu- 
dności, prosił o przedstawienie sobie listy 
przybyłych. Ze względu na szczupłość 
miejsca w soborze petro-pawłowskiej for- 
tecy, gdzie pogrzeb się odbywał, mini- 
ster wyznaczył z przedstawionej sobie 
listy eztery osoby (przedstawiciela ku- 
piectwa tutejszego p. Bruna, przedstawi- 
ciela inteligencyi miejskiej dra Baranow- 
skiego i dwóch obywateli ziemskich: rad- 
cę komitetu Tow. kred. ziemsk, ks. Wło- 
dzimierza Czetwertyńskiego i ordynata 
hr. Maurycego Zamoyskiego), które jako 
reprezentanci przybyłych, otrzymały po- 
zwolenie złożenia wieńca na trumnie 
Aleksandra III i uczestniczenia w urzę- 
dowym charakterze w uroczystościach 


łoskotem na marmurową posadzkę, po- 
tęgując jeszcze wrzawę napadu. Spi- 
skowcy wbiegają na główne schody, 
przebywają labirynt pustych sal i ko- 
rytarzy. Nie spotykają nikogo, gdyż 
oala niemal świta książęca wybrała się 
do miasta. Za wpół przymkniętymi 
drzwiami sali audyencyonalnej spostrze- 
gsją ukrytego wiceprezydenta miasta, 
Lubowidzkiego, przybyłego x raportem. 
Szpieg ten otrzymawszy kilka pchnięć 
bagnetem, pada, brocząc krwią posadz- 
kę, zaś młodzież spieszy co rychlej do 
sypialni Konstantego, który o tej porze 
zwykł był odbywać drzemkę poobiedną. 
Niestety klatka była już próżną — pta- 
szek umknął. Na wpół rozbudzonego 
wrzawą księcia uprowadził wierny ka- 
merdyner Kochanowski, czy też Fryze 
na poddasze i ukrył w bezpiecznym 
schowku. Spiskowcy w dużej, podłużnej 
komnacie, służącej cesarzewiczowi za 
sypialnię, znależli prócz stołu, zarzuco- 
conego przyborami wojskowymi, ciepłe 


raców ułożonych na ziemi i z żołnier- 
sklego płaszcza. Konstanty, tchórz na 
polu walki, głośny na saskim placu, 
lubił udawać Spartanina.... 

Z łoskotem i krzykiem przebiegła 
młodzież cały pałac, szukając wielkiego 
księcia, który drżał z trwogi i wstydu 
w swem schronieniu, zanim krytemi 
schodkami i przejściami, w jakie obfi- 
tował pałac belwederski, nie sprowa- 
dzono go do dolnych apartamentów 
księżny łowickiej, gdzie otoczony mo- 
dlącym się frauencymerem swej mM- 
żonki, doczekał się chwili przybycia 
pomocy. 

Tymczasem spiskowcy, przetrząsłszy 
bezskutecznie wnętrze gmachu, wypa- 


jeszcze posłanie, złożone z dwu mate- 
tó 
A 

dają na dziedziniec, gdzie zastępuje im 

drogę służba dworska i ogrodowa, zbroj- 


na w widły, drągi i łopaty, zaś krytym 


cy u sufitu, zerwany skutkiem tego |krużgankiem podąża ku stajniom lekko 
wstrząśnienia, spada z przeraźliwym ranny jenerał Gendre, by zawezwać 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


pogrzebowych. Prócz tego wszyscy inn! 
przybyli otrzymali karty wstępu do so- 
boru, gdzie — rozumie się — już tylko 
w miarę miejsca, jakieby się znalazło, 
mogli wchodzić. 

Ale i na tem akcya Hurki się nie 
skończyła, bo gdy następnie chodziło 0 
przyjęcie u cesarza wspólnie z innemi 
deputacyami, ministrowie, z którymi o 
tem mówiono, mianowicie minister dworu 
i minister spraw wewnętrznych obiecali 
poparcie, ale uznali za właściwe, aby 
obecny w Petersburgu naczelnik kraju 
przedstawił ministrowi listę członków. Otóż 
gen. Hurko zgodził się na to, ale z na- 
deszłych na audyencyę wezwań przeko- 
nane się, iż przedstawił tylko czterech 
panów, których minister wybrał do ucze- 
stnictwa w uroczystościach pogrzebo- 
wych; uznał tedy tylko fait accompli, 
stworzony przez ministra. I po drugi raz 
musiał minister interweniować, bo do- 
piero na wyraźne jego żądanie generał 
Hurko przedstawił mu listę wszystkich 
osób przybyłych, które też wtedy we- 
zwanie na audyencyę otrzymały. Podo- 
bno na sobotniej audyencyi cesarz roz- 
mawiał z kilku członkami deputacyi po 
francusku. O dzisiejszej bytności w pa- 
łacu zimowym jeszcze nie ma wiado- 
mości. 

Z Petersburga donoszą pod d. 27 
b. m.: 

Dziś o godz. 11 przedpołudniem od- 
było się nabożeństwo w kościele św. Ka- 
tarzyny. Wewnątrz ściany kościoła przy- 
brano ezerwonem suknem, obramowanem 
gronostajami. Na tle sukna rysują się 
herby. Świątynię zdobi mnóstwo roślin 
i kwiatów. Mszę św. celebrował biskup- 
sufrugaa X Symon. Celebransa otaczał 
liczny kler. Na chórze, przy akompania- 
mensie organów, pienia religijne wyko- 
nały chóry Akademii duchownej. Zorga- 
uizowaniem śpiewów i muzyki zajął się 
znany pianista p. Dłuski. Chór Akademii 
duchownej wykonał „Gloria“, „Kyrie“, 
„Agnus Dei“, „Credo* i „Te Deum“, 
Cotogni z Fignerem „Crucifixus* Fau- 
rew, pani Fignerowa „Ave Maria“, Sła- 
wina (baronowa Medem), „Sanctas“ Bee- 
thovəna i „Sancta Maria* Faure'a, Coto- 
gni nadto solo. Na organach grał p. So- 
snowski. W liczbie obecnych zauważy- 
liśmy ministra finansów p. Wittego, hr. 
Szeremetjewa, wieła senatorów i wszyst- 
kich członków deputacyi. 

Osoby przybyłe z Warszawy, a nale- 
żące do składu deputacyi warszawskiej, 
na upamiętnienie radosnego dnia zaślu- 
bin cara, zebrały pomiędzy soba sumę 
30.000 rs. i ofiarowały ją na utworzenie 
specyalnego oddziału w szpitalu dziecię- 
cym imienia cesarzowej. Oddział ma mie- 
ścić 10 łóżek. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów, d. 29. listopada. 
Stary liberalizm niemiecki 
dogorywa we Wiedniu. Jednym z 
najwybitniejszych jego przedstawicieli 
był zmarły burmistrz wiedeński dr. 


stajennych i żołnierzy, przydzielonych 
im do pomocy. Spiskowcy zastępują 
mu drogę, wołają dwukrotnie: stój! 
Umykający nie słucha i pada przebity 
bagoetem. W pierwszej chwili myśla- 
no, że to Konstanty, i rozległy się 
okrzyki: Hej! tataj! żywo! Wielki 
książę zabity! — i po dobrej dopiero 
chwili poznano błąd co do osoby zabi- 
tego. 

Po krótkiem starciu służba pierzchła 
i spiskowcy szczęśliwie wydostali się 
z Belwederu, acz nie osiągnąwszy głó- 
wnego celu swej wyprawy. Opuściwszy 
bramę pałacową, zboczyli na szczęście 
i miasto udać się prostą drogą ku mo- 
stowi w Łazienkach, uskoczyli za par- 
kan ogrodu, leżącego po drugiej stro- 
nie drogi. 

W tej chwili na głównej drodze 
rozległ się tętent ciężkiej jazdy, pędzą- 
cej od miasta. Byli to kirasyerzy rosyj- 
scy, spieszący co koń wyskoczy z od- 
sieczą wielkiemu księciu. Chwila opó- 
żnienia, a byliby zmiażdżyli bez śladu 
garstkę zuchów, którzy ubocznemi dro- 
żynami, przesadzając parkany, przedo- 
stali się szozęśliwie pod posąg Jana III. 
w Łazienkach, gdzie połączyli się z re- 
sztą swych towarzyszów i z szkołą pod- 
chorążych, by wziąć udział w dalszej 
walce o wolność stolicy, 

„Opatrzność kierowała naszemi kro- 
kami — mówi Wysocki w swym opi- 
sie. — Bóg nam sprzyjał w początku, 
Bóg ojców naszych, Bóg Polski z tych 
szezupłych zawiązków doprowadzi ją do 
dawnej sławy i wielkości *...*) 

Stanisław Pepłowski. 


*) „Dodatek do Kuryera Warszaw- 
skiego Nr. 335* (Warszawa 1830.) — „Lu- 
dwik Nabielak*, opewieść historyczna przez 
Władysława Zawadzkiego (Lwów 1886) str. 
23—38. — „Historya powstania listopado- 
wego* przez Sfanisława Barzykowskiego — 
(Poznań 1883) t. I. str, 247—293. 
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Prix; ciekawą tedy rzeczą było, komu 
się po nim dostanie mandat do sejmn 
dolno - anstryackiego z dzielnicy Wie- 
denia. Kandydowali : liberał Hoch i na- 
rodowiec niemiecki Pacher. Hocha po- 
pierał na zgromadzeniach wyborczych 
także słynny mowca i poseł z dzielni- 
cy Leopoldstadtn (głównie przez żydów 
zamieszkałej) dr. Suess, który między 
innemi występując przeciw Pacherowi, 
zawołał: „Austrya jest bogato od przy- 
rody wyposażonem państwem, a stolicą 
dumną tego państwa jest Wiedeń. Re- 
prezentant miasta Wiednia musi być 
dobrym Austryakiem, i niepodobna po- 
chwalać wybora posła, którego ideały 
leżą po za granicami Austryi (w Pra- 
siech i Niemczech).* Stało się jednak, 
że wybrany został Pacher, właśnie ten, 
którego ideały leżą po za granicami 
Austryi. Wszelako zwycięstwo to od- 
nieśli narodowcy niemieccy nie sami o 
swoich siłach, ale dzięki poparciu ze 
Strony antisemitów i socyalistów chrze- 
ścijańskich. Ale też z drugiej strony 
dowód to marazmu liberałów we Wie- 
dniu, jeżeli pobici zostali przez sojusz 
trzech innych stronnictw, których wza- 
jemny stosunek do siebie był całkiem 
niejasny, i woale go nie wyjaśniły 
rozprawy prowadzone w prasie i: na 
zgromadzeniach wyborczych. Organa 
liberalne wprawdzie "zwalają znaczną 
część winy na ministra Plenera, ponie- 
waż urzędnikom wyborcom nie uregn- 
lował płacy, ci więc przeciw stronni- 
otwu liberalnemu głosowali, wszelako 
to tylko wybieg. Głównym motorem 
był antisemityzm, który stoi na pro- 
gramie wszystkich trzech owych stron- 
nictw. Antisemityzm wiedeński począł 
od zwycięstw w wyborach do okręgo- 
wych (dzielniczych) Rad miejskich, i 
jak się zdaje, wielkie odniesie zwycię- 
stwa w przyszłych walnych wyborach 
do centralnej Rady miejsziej, gdzie jnż 
dzisiaj zaledwo kilka głosów nie dosta- 
je mu do większości, tudzież do Rady 
państwa. 

W Bosyi pojawił się fakt, niejako 
liberalny, choć niemożliwy w najbar- 
dziej konstytnoyjnych państwach euro- 
pejskich. Mianowicie Russkij Inwalid 
ogłasza uwagi jen. Dragomirowa, 
naczelnika kijowskiego okręgu wojen- 
nego, o ostatnich manewrach 
jego wojsk. Jeden z najznakomitszych 
wodzów rosyjskich chwali tn nie jedno, 
ale też i gani, i rzeczą godną uwagi 
jest, że półurzędowy organ minister- 
stwa wojny podaje także słowa nagany. 
Najciekawsze są uwagi Drugomirowa 
o2 do artyleryi polowej. I tak wielu 
oficerów nie daleko zaszło w czytaniu 
map; na pytania oo do ustawienia 
wojsk rzadko dawali cdpowiedzi tra- 
fne; co do czynności kawaleryi żadnych 
nie mieli wyobrażeń jasnych. Dawano 
rozkazy, cel nie dość jasno wyrażające; 
pełno w nich było szczegółów i rzeczy 
ogólnikowych, z pominięciem tego, o 
co właściwie chodzi. Także podczas 
ówiozeń okazywały się błędy, pocho 
dzące z nieporozumień. Pewien do- 
wódzca bateryi nie rozpatrzył się w sy- 
tuacyi i popadł w fatalne położenie, 
z którego się wydobyć nie umiał. Ob 
sługa dział była lepsza jak w roku ze- 
szłym, ale jeszcze zbyt powolna. Ćwi 
czenia w ogniu oddziałami, prowadzo- 
no jakby dla parady wojskowej, a nie 
Jak na wojnie. Rozkazy należało szybciej 
wykonywać, W pewnym wypadku by- 
ły w ogniu przeciw oddalonemu na 
2.700 metrów okopowi polowemu, ba- 
terys nstawione w pozycyi za wzgó 
rzem I w tyle lasu, zkąd musiano wy- 
biegać na oddalony o 600 metrów pa: 
górek, aby cel dojrzeć. Uchodzi to w 
walce fortecznej, jeżeli był dostateczny 
czas do obserwacyi, ale nie w wojn:e 
polowej, gdzie strzelanie do celu tak 
drobnego, jak okop polowy, tylko mar- 
nowanie amunicyi sprowadzać może. 
W ogóle jednak uznaje Dragomirow 
w zupełności ogólne postępy, jakie mo- 
żna było dostrzedz u wszystkich pnł- 
ków artyleryi kljowskiego okręgu wo- 


jennego. 


Pisma londyńskie zapowiedziały, że 
car Mikołaj II. zwoła ibiablóm dla u- 
łożenia konstytncyirosyjskiej. 
Choćby się Rawet sprawdziła ta zapo- 
wiedź, o konstytucyi dla Rosyi w zna- 
czemu europejskiem mowy byó nie 
może. Car może sobie utworzyć ciało 
doradcze z atrybucyami szerszemi niż 
są obecnie atrybzcye Rady stanu; mo- 
że dozwolić ogłaszania rozpraw i tego 
ciala, ale aby w ciele tem zapadały obo- 
wiąznjące dla wladzy wykonawozej 
uchwały, to rzecz niemożliwa, dopóki 
natura narodu rosyjskiego od dołu do 
góry pozostanie koczowniczą. Taksamo 
z Londynu zapowiadają, że car na 
wiosnę cdwidzi Berlin i Wiedeń 
a w przyszłej jesieni odbędzie z caro- 
wą objazd po Rosyi. Termina to 
zbyt dalekie, 1 zbyt różne wypadki 
mogą zajść tymczasem, iżby cos podo- 
bnego już dzisiaj nkładano. Dlaczego 
aż na wiosnę, aż w jesieni? 

Na dworze rosyjskim bardzo niemi- 
łe wywarł wrażenie podany w Figarze 
artyknł akademika de Voque o 
zmarłym carze Czytając go, miała 
carowa wdowa łzami się zalewać a Mi- 
kołaj II. być churzonym. Poczytują go 
za niedelikatność w pierwszym żala po 
Carze, nawet za nadużycie zanfania, 
Zapewne najbardziej podraźnił go jeden 
z końcowych ustępów artykułu: „Dziel- 
Dy naród rosyjski może być pewnym, 
że to co on mówi o zmarłym carze, 
zatwierdzą cześć i ubolewanie Francyi. 

eżeli nie powiadam oraz i wdzięczność, 
to dlatego, że Francya nikomu niczego 
mie jest dłnżną, daje bowiem tyle, ile 
otrzymuje“, 
. Kredyt madagaskarski u- 
Eran francuska Izba posłów 377 gło- 
dnak przeciw 163. Nie obeszło się je- 
kwa; Przynajmniej bez potrącenia o 
tyg gabinetową. Jużció nikt nie 


zas odnowić przedpłatę! 


był za bezwarunkowem  nstąpieniem z 
Madagaskaru, i chodziło tylko o to, czy 
poprzestać na nkaraniu Howasów przez 
zabór portów, ozyli zrobić wyprawę do 
stolicy krajn. 

Okoliczności tak jak rząd bezwzglę- 
dnie przemawiały za tą drugą alterna- 
tywą, ale to bodło deputowanych, któ- 
rzy bądź co bądź obstają przy udziel- 
nej niezawisłości Izby od rządu. Dep. 
Boncher zaklinał ministra prezydenta, 
aby Izbie pozostawił zupełną swobodę 
decyzyi i z wyprawy w głąb Madaga- 
skaru nie robił kwestyi gabinetowej. 
Nie dobry Dupuy jednak oświadczył: 
„Ależ macie panowie zupełną swobodę 
decyzyi; tylko jeżeli nie nchwalicie te- 
go, co rząd postanowił, ja pójdę sobie 
i pozostawię innemu regulacyę sprawy 
madagaskarskiej*. I stało się po woli 
rządu. 

W Petersburgu podczas pogrzebu 
cara spotkali się po raz pierwszy król 
Aleksander serbski i ks. Niki- 
ta ozarnogórski — co się, jak do- 
noszono, do uchyłenia różnych niepo- 
rozumień przyczyniło. Na to odpowia- 
dają z Belgradu: „Od czasu panowania 
króla Aleksanocra ciągle panowały mię- 
dzy Belgradem a Cetynią stosunki przy- 
jacielskie i żadne nie zachodziły spory 
między oboma krajami. Dalsza wiado- 
mość, że w skutek owego spotkania 
wkrótce urządzone będą nawzajem po- 
selstwa, żadnej nie ma podstawy, 
sprawy tej weale nie tykano w rozmo- 
wie obu panujących. Ks. Nikita wpra- 
wdzie przed niejakim czasem powie- 
dział pewnemu dyplomacie serbskiema, 
iżby ma przyjemnem było ujrzeć usta- 
nowionego posła serbskiego w Cetynii, 
ale urzędowo nigdy z tem życzeniem 
nie występywano”. 


—. 


Rumnńska mowa tronowa. 


Lwów, d. 29. listopada. 

Parlament rumuński został onegdaj 
ze zwykłym ceremoniałem otwarty. 
Króla w drodze do parlamentn i u 
wstępu do sali witano z zapałem, i 
entuzyastyczne oklaski rozlegały się 
przy niektórych ustępach mowy tro- 
nowej. 

Król oświadczył przedewszystkiem 
zadowolenie swoje z dowodów miłości 
i przywiązania, jakie mu cały naród 
składał na srebrne wesele królestwa, 
tudzież z powodn urodzin księżniczki 
Elżbiety. Najprzyjemniejsza to nagro- 
da za 28 lat starań jego dla dobra 
kraju. 

Stosunki Rumunii ze wszystkiemi 
państwami — powiada dalej mowa tro- 
nowa — są jak najbardziej przyjaciel- 
skie. Godna i roztropna polityka Ru- 
munii, uznawana przez rządy wszyst- 
kich krajów Kuropy, pragnąca przede- 
wszystkiem utrzymania i skonsolido- 
wania pokojn, budzi zaufanie i cześć 
dla narodu rumuńskiego, tego spokoj- 
nego pracownika, wiernie dotrzymują- 
cego swoich zobowiązań międzynaro- 
dowych. Dwa mocarstwa, z któremi 
Rumunia w ścisłych stosunkach przy- 
jacielskich pozostaje, zostały srodze 
nawidzone. Prezydent repnbliki fran- 
cuskiej Carnot padł cfiarą swego obo- 
wiązku, a cara Aleksandra III, wydarła 
śmierć po ktrótkiem panowaniu, z ob- 
jęć miłości jego rozległego państwa. 
Wypadki te nie odbiły się bez echa 
w naszem także uczncin, tem bardziej, 
że car Rosyi potężnym 1 szczerym był 
miłośnikiem pokoju. 

Mowa tronowa wzmiankaje nastę- 
pnia o reformach, któremi sią parla- 
ment ma zająć, a pomiędzy któremi 
znajdują projekta ustaw co do górni- 
ctwa, leśnictwa i szkolnictwa elemen- 
tarnego i wyższego; tudzież projekt 
nstawy o budowie i prowadzeniu kolei 
żelaznych, przez prywatną inicyatywę 
budowanych. Pomimo kłopotów, jakie 
wywołało przesilenie rolnicze, finanse 
państwa pod żadnym względem nie u- 
cierpiały. 

Obrót z r 1893/4 okazał nadwyżkę 
przeszło 20 milionów franków, i budżet 
bieżącego roku zamknie się bez niedo- 
boru. 

W końcu zapowiada mowa tronowa 
reformę wojskową, mianowicie co do 
awansów i organizacyi jlnego sztabu, 
dodając, że przeprowadzone jnż w ar- 
mii reformy świetny wykazały wynik 
podozas ostatnich manewrów. 


Salezyanie 
i zakład ka. Bosca w Miejscu. 


, „Od niedawna prawie wszędzie na 
świecie, wiele mówi i pisze się o tak 
zwanej kwestyi socyalnej. Mówi się na 
zebraniach prywatnych, na wiecach, w 
parlamentach, po kościołach itd.; a ró- 
wnocześnie czynią się nsiłowania odpo- 
wiednie, aby ją załatwić ku pożytkowi i 
uszczęśliwieniu tak poszczególnych ludzi, 
jak i całych narodów. Czynów jednak 
za mało jeszcze, albo raczej za mało czy- 
nów szczęśliwie dobranych, albowiem 
groza niebezpieczeństwa ze strony tej 
sprawy nietylko nie ustała w ogóle, ale 
zdaje się potęgować i srożyć z każdym 
dniem coraz więcej. Jestem 27 lat ka- 
płanem, a zatem pracuję tyle lat nad 
pojednaniem powaśnionych, bo „miłość, 
zgodę i pokój szerzyć na świecie Jest 
zadaniem kapłana katolickiego ; jednak 
od Y lat poświęciłem się w szezególniej- 
szy sposób pracy nad rozwiązaniem po- 
myślnem kwestyi socyalnej: mówię, po- 
Święciłem się, bo w roku 1855 opuści- 
łem kraj rodzinny, stanowisko niepośle- 
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ubogim, przyłączyłem się zagranicą ze 
zastępem poważnym mężó w różnej naro- 
dowości i różnych krajów, pracujących 
z wielkiem powodzeniem pod wodzą słyn- 
nego ze świątobliwości księdza Jana Bo- 
sca, aby wspólnemi siłami walczyć prze. 
ciw grożącemu złemn. I tam pracowałem 
w tym kierunku przez lat 7. Od końca 
marca 1892 znowu jestem czynny w kra- 
ju jako pleban i jako kierownik zakładu, 
prowadzonego w duch ks. Bosca, for- 
mując oraz około siebie, z młodzieży peł- 
nej poświęcenia, pracowników wedle ino- 
dły fundatora. Mum w tej chwili 3 pro- 
fesorów, 19 nowicyuszów i 15 chłopców 
ubogich na wychowaniu. Sądzę przeto, 
że mogę o kwestyi socyalnej rozprawiać, 
znam ją bowiem nietylko z pism i z 
książek, ale własnemi rękami się jej do- 
tykałem nietylko w kraju ale i zagra- 
nicą, 

Wielu uczonych, którzy chcieliby za- 
radzić biedzie ludzkiej wołają: „ściągnąć 
kapitały do kraju, pozakładać rożnego 
rodzaju fabryki i przedsiębiorstwa, a 
zwłaszcza te, których jeszcze nie mamy, 
abyśmy nie potrzebowali wysyłać pie- 
niędzy za granicę. Sądzą tedy, że gdy 
pomnożą się kapitały, to pomnoży się 
także zarobek rzemieślnika i robotnika. 
Takby być powinno rzeczywiście, gdyby 
kapitał i ludzia nie zależeli od wolnej 
woli. Kapitał i ludzie nie są siłami fi- 
zycznemi, ale są to siły moralne, kiero- 
wane wolną wolą, która nie podlega wy- 
rachowaniu. Dołączmy do tego nieodpo- 
wiednie prowadzenie się wielu robotni-j 
ków, brak pilności, brak sumienności 
trzeźwości 1 inne kaprysy woli z dołu, a 
przekonamy się, Że samo pomnożenie 
kapitałów nie wiele sprawie pomoże. Ma- 
wiali mi służbodawcy zagranicą : „dał- 
bym robotnikowi dwa razy tyle, aniżeli 
mu obecnie płacę, a zadowolniłbym się 
nadto 8 godzinną pracą, ba nawet 7 go- 
dzinną, byle tylko mógłbym się na nie- 
go spuścić, byle tylko był sumiennym.* 

Wobec wyzyskiwania z góry wielką 
usługę dają uciemiężonym robotnikom 
spółki i stowarzyszenia. Przed kilkuna- 
stu laty, będąc proboszczem w Błażowej, 
widziałem tysiące rękodzielników, pracu- 
jących od świtu do późnej nocy za 10 
centów dziennej płacy, mówię za 10 ct. 
Spółka zawiązana pomiędzy rękodzielni- 
kami natychmiast wpłynęła na podnie- 
sienie płacy ze strony pracodawców in- 
nej wiary i innego języka do tego sto- 
pnia, iż w kilka tygodni po zawiązaniu 
tejże zarabiali niektórzy z nich po 50 et. 
a nawet po 1 złr. 20 et. dziennie, i to 
nietylko ezłonkowie stowarzyszenia, 
wszyscy w onaj okolicy mieszkający tka- 
cze. I ta spółka trwała aż do tego roku, 
ozkoda wielka, że ją zlikwidowano. Stała 
dobrze, bo przy likwidacyi za udział wy- 
noszący 50 złr. dano mi 204 złr. Wszak- 
że i stowarzyszenie nie jest niespożyte, 
bo czasem spikną się na niego możni 
kapitaliści, a że dzisiaj zapanowało na 
świecie prawo pięści, — prawo mocniej- 
szego, więe nieraz się to zdarza. Fałszy- 
wie pojmuje się wolność prawdziwą: za- 
miast rozumienia pod nią swobody uży- 
wania praw własnych rozumie się swo- 
bodne używanie sił własuych. Fałszywi 
nezeni nazywają ten objaw zwierzęcości 
pięknem mianem „walki o byt.* 

Inni przyjaciele ludzkości wołają: „po- 
magaj sam sobie, a Bóg ci dopomoże.* 
Słuszna poniekąd zasada, ale ona nie roz- 
wiąże także węzła sprawy naszej zawiłej, 
Oto przyjdzie choroba na zarobnika naj- 
pracowitszego, albo choroba na jego żo- 
nę lub dzieci: i w krótkim czasie wszy- 
stkie oszczędności się wyczerpią i nasta- 
je nędza nieubłagana: z mieszkania go 
wyrzucą, z.mebli, których sam jeszcze nie 
sterał, wierzyciele go ograbią i przycho- 
dzi nań głód, chłód, a wreszcie Śmierć 
przedwczesna z powodu tak zwanej nie- 
dokrewności, czyli niedostatecznego od- 
żywiania się. Całe rodziny z tak nad- 
wątlonem zdrowiem wymierają za oka- 
niem się cholery lub jakiej innej zarazy 
nagminnej. I to dzieje się nietylko u 
nas, ale na całym świecie, 

Są inni znowu, którzy widzą jedynie 
ratunek w państwie. I rzeczywiście, rząd 
dobry wiele może zdziałać na polu wy- 
równania stosuuków pomiędzy posiada- 
jącymi majątki a ubogimi; może ozna- 
czyć np. trwanie pracy dziennej, jakość 
pracy niewieściej, wiek dzieci, ostrożno- 
ści zachować się mające przy robotach 
niebezpiecznych, warunki pracowni ze 
względu na zdrowie robotników czyli je- 
dnem słowem, może ochraniać słabych 
do pewnego stopnia: ale kierować sil 
nymi pracodawcami i umoraluić słabych 
sam o własnej sile nie zdoła. Do tego 
potrzeba potęgi wyższej, 

Tntaj religia prawdziwa zdolna wnieść 
życie, siłę i ład pożądany. Jak naucza 
papież Leon XIII. w swoim  okólnikn 
(Znserutabili Dei consilio): „Tylko ko- 
ściół i jego prawdy zdolne są utworzyć 
i zachować społeczeństwo oświecone i 
uczciwe: tylko kościół zdolen jest zba- 
wić ludzkość docześnie i wiecznie,“ Tyl- 
ko kościół katolieki posiada środki naj- 
skuteczniejsze do ukrzepienia i ustalenia 
ludzkiej woli, iżby ta nie chodzła za 
podszeptami nizkich namiętności, ale za 
głosem rozumu, oświeconego wiarą. Tymi 
środkami nadprzyrodzonymi są: słowo 
Boże, modlitwa, nabożeństwa, św. sakra- 
menta, stowarzyszenia kościelne, towa- 
rzystwa zakonne, szkoły i zakłady wy- 
chowawcze i dobroczynne w duchu ka- 
tolickim prowadzone. 

Tylko zapomocą tych środków w 
przymierzu z kościołem kapitały pomno- 
żone, spółki, stowarzyszenia, samopomoc 
ipaństwo nie doznają zawodu w rozwią- 
zaniu kwestyi socyalnej. Zaś bez tych 
środków nadprzyrodzonych wszystkie wy- 
siłki państwa, samopocy, kapitałów i sto- 
warzyszeń piekącej sprawy socyalnej nie 
zażegnają. Kto bez Boga pracuje, na dar- 
mo pracuje. 

Słowo Boże, ogłoszone przez kościół 


dnie, jakie tu zajmowałem, i stawszy się święty, Odnowiło oblicze i postać ziemi 


ale; 


'do niepoznania na lepsze. Do tego zaś 
| przekształcenia i przeobrażenie ziemi na 
lepsze, przyczynia się Kościół Święty we 
walny sposób, przeważnie przez to, iż 
prawie w każdym wieku wysyła odpo- 
wiednio do czasu osobne zastępy robo- 
tników do winnicy Pańskiej. Tak i obec- 
nie wysłał pomiędzy innemi zgromadze- 
nie Salezyanów, które nie mało przyczy- 
nia się do pomyślnego rozwiązania kwe- 
styi socyalnej. Zgromadzenie to posłu- 
gnje się wyż wspomnianymi Środkami 
nadprzyrodzonymi w sposób najodpo- 
wiedniejszy i zastosowany do dzisiej- 
szych potrzeb czasu. I między Pola- 
kami znajdzie obszerne pole do dzia- 
łania. 
(Dok. nast.) 
X. Bronisław Markiewicz. 


O pastwisko. 


Tarnopol 29 listopada, 

(Sprawozdanie telegr. Gazety Narodowej.) 

Dziś przed ławą sądu przysięgłych Toz- 
poczęła się rozprawa karna przeciw 16 wło- 
ścianom i włościankom o zamordowanie eko- 
noma Twardyjewicza. Trybunałowi przewo- 
'dniczy radca Reinwarth, prokuratoryę zastę: 
puje p. Młynarski, oskarżonych bronią dr. 
Landau i Binder. 

Prokuratorya państwa oskarza: 1. An- 
toniego Wojtowicza, 2. Jana Palucha, syna 
Ludwika, 3. Michała Gałandzija, 4. Stacha 
Oszusta, syna Jaua, 5. Jana Oszusta, syna 
Kazimierza zwanego Szwie, 6. Józefa Tarkę, 
syna Ignacego, 7. Jana Oszusta, syna Jana, 
8. Józefa Palucha, syna Michała, 9. Józefa 
Osznsta, syna Jaua, 10. Stefana Kauskiego, 
11. Sylwestra false Seweryna Tatarypa, 12. 
Feliksa czyli Filika Tarkę, — że dnia 20 
października 1894 w Łozówce przeciw Mı- 
chałowi Twardyjewiczowi. w zamiarze po- 
zbawienia go życia, tak działali, iż skutkiem 
tego śmierć Michała Twardyjewicza nastą- 
piła, czem dopuścili się zbrodni morderstwa 
z $ 134, 135 u. k. wedle $ 136 u. k., a 
co do Józefa Oszusta, syna Jana, wedle $ 
52 i 136 u. k. karze podlegającego. Dalej 
13. Józefa Palucha, starszego syna Kaspra, 
14. Józefa Wałłacha recte Danieleckiego, 
15. Ewę Oszust, 16. Annę Taskę, — że 
w tym samym czasie i miejscu zachęcaniem 
bijących Mich. Twardyjewicza przyczynili się 
do tem pewniejszego wykonania zbrodni mor- 
derstwa powyżej określonej, czem dopuścili 
się zbrodni współwiny morderstwa z $$ 5, 
134, 135, 4 u. k. wedle $ 137 karze pod- 
legającego. 

Jako znawców zawezwano dr. med. Ol- 
pińskiego z Trembowli i lekarza Plausra, 
oraz 16 świadków, Pierwszych 12 jest nwię- 
zionych, czterech ostatnich odpowiada z wol- 
nej stopy. 

Rzecz całą przedstawia akt csk.rżenia 
w sposób następujący : Mieszkańcy +rzysiół- 
ka Łozówka ad Plebanówka mi li prawo 
z mocy dzierżawy paszenia sweg' bydła na 
ścierniach dworskich, skutkiem czego zaczęli 
gobie rościć także i prawo do paszelia ha 
łące, czemn M. Twaruyjewioz, jako ezonom 
dworski, się sprzeciwiał i wyraźnie tego za- 
kazał. Gdy jednak mimo to zastał paszącego 
na łące Jurka Wasylkowskiego, Spędził go 
z łąki i laską zadał mu kilka uderzeń, Ów 
pastuch, Jurko Wasylkowski, porzucił wów- 
czas bydło, a sam pobiegł do wsi Łnzówki, 
zawiadamiając jej mieszkańców o tem co 
zaszło. Skutkiem tego Jan Paluch, syn Lu- 
dwika, zawezwał mieszkańców, by przychwy- 
cili Twardyjewicza i koniec z nim zrobili. 
Wezwani uzbroiwszy się w cepy, luśnie, 
łaty itp., nadjeżdżającego bryczką Twardy- 
jewicza zatrzymali, a ponieważ tenże miał 
przy Sobie strzelbę i za nim postępowali 
fornale dworscy, na razie go nie ściągnęli 
z wozu, ale dopiero w bocznej uliczce, zwa- 
nej uliczką „Marcina Palucha“ Stach Oszust 
chwycił Twardyjewicza za rękę i wołając: 
„złazy, chody na plac“ ściągnął go z wóz- 
ka, wyrwał strzelbę, która dwa razy wypa” 
liła, inni pochwycili ją i połamali, a nastę 
pnie powaliwszy Tward. na ziemię, bili go 
sporą chwilę. Gdy zdawało się im, że Twar- 
dyjewicz ukarany już został należycie, za- 
częli się rozchodzić, pozostawiając 80 skato- 
wanego na ziemi, w błocie. s 

Twardyjewiez skorzystał z tego i podniósł 
się z trudem, wnet atoli przyskoczył dú 
Wojtowicz i zawoławszy „byj złodija”, mi- 
mo prośb tak Tward. jak i Łucyi Paluch, 
bił go ryskalem. Nie pomogły modły Tward. 
o darowanie życia — „ja Sam za newo wid- 
powim, i sam budu za neho widbnwaty, 
naj nikto nie boronyt, ja sam zabiju i sam 
widpowim* — wułał Wojtowicz i dalej bił 
swoją ofiarę. Wpół godziny później Twardy- 
jewiecz ducha wyzionął. 

Obwinieni wypierają się winy, a prze- 
dewszystkiem zamiaru pozbawienia T'ward, 
życia: Niektórzy z oskarzonych przyznaja, że 
bili, lecz nie w zamiarze zamordowania. 
Wielu świadków zeznało, że i kobiety ró- 
wnież krzyczały „byj*. Franciszek Kolasa 
zeznał, że Józef Paluch starszy wołał „a 
byjte toho złodija, na szezo hndobu wyna- 
niaje i pastucha byje*, 

Dułej zarzuca akt oskarzenia, że obwi- 
nieui, jnź dawniej nosili się z myślą zamor- 
dowania Twardyjewicza, skoro na hasło da- 
ne w takiej liczbie się stawili. W końcu 
zarzuca akt oskarzenia, Antoniemu Wojto- 
wiczowi, iż on te zadał ostatni cios Śmier- 
telny Twardyjewiezowi. 

Rozprawa potrwa 3 dni. 


—. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 29. listopada. 


Zapiski osobiste. Dr. Stanisław Du- 
najewski, radca namiestn. 1 starosta w Wa- 
dowicach, powołany został czasowo do peł- 
nienia słnżby w ministerswie handlu. 

Bawi w naszem mieście prof. dr. Ma- 
ryan Zdziechowski. 

Mianov ania. Starszy zarządca salinar- 
ny Edmund Miimler, starszy radca górniczy 
Ignacy Jakesch i sekretarz skarbowy Gu- 


„Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek powieści 
SZA OANE SERCAN. 


o 
staw Flechner mianowani radcami górni- 
czymi. Zarządca górniczy Romnald Baron 
mianowany starszym zarządcą górniczyin Za8 
zarządca hutniczy Erwin Windakiewiez mia- 
nowany starszym zarządcą w etacie galic. 
zarządu salinarnego. 

Karol Schindler mianowany rewidentem 
rachunkowyja przy tejże Dyrekcyi. 

Z aria'f. Inspektor żandarmeryi jenerał 
broni br. Głiesl, przeniesiony na emeryturę, 
w miejsce tegoż mianowany jenerał-m 'jor 
Jan Jorak. 

Z uniwersytetu. Stopień doktora św. 
teologii otrzymał w Wiedniu ks, Grzegorz 
Litwinowicz, kapłan obrz. gr. kat. 

Ślub. Dnia 27. bm. odbył się w ko- 
ściełe św. Mikołaja we Lwowie ślub panny 
Barbary Rąpównej, nauczycielki, z p. Ja- 
nem Stapińskim, dziennikarzem. 

Złote gody. P. Karol Lehmann, emer. 
radca wyższego sądu krajowego, z małżonką 
swą Michaliną z Weignerów Lehmanową 
obchodzą dziś 30 bm. 50-letnią uroczystość 
zaślubin. 

Nasz fejleton. Po skończeniu druku- 
jącej się obecnie w fejletonie Głaz. Nar. 
powieści p. Maryi br. Hagenowej p.n. 
„Szalone serea“ — rozpoczniemy druk 
nowej powieści pani Hajoty (Heleny 
Szole- Rogozińskiej). 

Rant wczorajszy w Kole literackiem na 
cześć p. Heleny Modrzejewskiej zgromadził 
szerokie koła naszej iuteligencyi i Świata 
artystycznego. Między innymi zauważyliśmy 
panią Marchwieką, wicepr. Korytowskiego, 
Jeleniów, Jabłonowskich, Kubickich, Styków, 
Krosińskich, Bałabanów, Pepłowskich, Cza- 
pelskich, K. Skrzyńskiego, i w. i. Świat ar- 
tystyczny reprezentowali: pani Aszpergero- 
wa, dyr. Zarzycki z Warszawy i niemal 
wszystkie wybitniejsze siły miejscowe. Po 
godz. 1l. przybyli pp. Chłapowscy, powita- 
ni u progu „Koła* przez Wydział z wice- 
prezesami hr. W. Dzieduszyckim i Skotni- 
cekim na czele, na sali zaś dźwiękami orkie- 
stry wojskowej. Tutaj powitał panią Modrze- 
jewską imieniem „Koła“ hr. Wojciech Dzie- 
duszycki, wyrażając radość, że „Koło“ mo- 
że powitać w swych murach tak znakomitą 
artystkę, która blaskiem swego geniuszu por- 
wała świat cały i przysporzyła tyle chwały 
sztuce polskiej. 

Po kolacyi, 1ozpoczęły się ochocze tany, 
w których brała także udział p. Modrze- 
jewska. 

Gdy p. Midrzejewska po północy opuści: 
ła salony „Koła", ofiarował znakomitej ar- 
tystce Rodoć-Biernacki następujący wiersz, 
na jej cześć napisany: 

W imieniu nas tu wszystkich, których Two- 
[ja sława, 
Zachwytem i radością i dumą napawa, 
Podnoszę głos wdzięczności. Cóż powiedzieć 
[mogę ? 
Tyle laurów zaściela życia Twego drogę, 
Tyle hołdów Ci niesie swój i cudze kraje, 
Że na nowo wyraza i myeli nie staje. 
Gdy więc już Twego blasku nie zwiększyć 
[nie może, 
Jedno Ci tylko powiem — serdeczne: Szczęść 
[Boże ! 
Szcezęśś Ci Boże za serce pełue dobrej weli, 
Za dliń kiórą podajesz smutkom i niedeli, 
Za tharuość gorącą, szlachetną i tkliwą, 
Jesteś czczona, kochana — bywaj vam szożę- 
[$hwą! 

Ożywiona zabawa trwała do godz. 4. 
rano. Tańce prowadził p, Zaklika, 

Przysięgę na wierność carowi Mikoła 
jowi II składało wczoraj kilkadziesiąt osób. 
rosyjskich poddanych, w gmachu konsulatu 
przy ul. Franciszkańskiej. Rotę przysięgi 
czytał konsul p. Pustoszkin po rosyjsku, > 
jeden z obecnych równocześnie po polsku, 
Wbrew zapowiedzi. przysiędze nie asystowali 
ani ksiądz katolicki, ani kazoodzieja, nie 
było również na stole krucyfiksu, Po przy- 
siędze, poddani cara podpisali swe nazwiska 
na urzędowym arkuszu, obowiązując się w 
razie, gdyby przysięga wczorajszn nie była 
wystarczającą. powtórzyć ją nu żądanie przed 
władzą w Królestwie Polskiem lub Rosyi. 
Cały akt trwał 15 minut, 

Na posadę lekarza kolejowego we 
Lwowie rozpisała dyrekcya kolei konkurs z 
terminem wnoszenia podań do 10. grudnia. 


Na rzecz wdów i sirrót po nrzędni- 
kach Banku hipotecznego — złożyli nrzę- 
dnicy tegoż Banku 25 złr. zamiast wieńca 
na trumnę śp. Wład. br. Be?ssa, emeryt, 
urzędnika Banku hipotecznego. 

Skrytobójcze morderstwo. Wozo- 
raj popołudniu przesłuchano czwartego oska- 
rzonego kotlarczyka z Rawy: Markus Topf. 
który również nieprzyznaje się do winy- 
mu zarzncanej. Topf zeznaje natomiast, że 
sprzedał Hssigowi witryol rozcienczony, wie, 
rząc tegoż zapewnieniom, składanym w o- 
becności Paraszki, że witryol ma być użyty 
do strucia psów. Za wyświadczenie tej przy- 
sługi miał Topf otrzymać sztukę płótna. Po 
dokładnych badaniach Topfa przez chemika 
rzeczoznawcę p. Włodzimirskiego, przystąpił 
p. przewodniczący do postępowania dowodo- 
wego. Świadkowie: Andrzej Witt i Michał 
Gnap zeznają, iż Paraszka i Iwan Gnapo- 
wie żyli przykładnie, o ż»dnych kłótniach 
między małżonkami nie słyszeli. Następnie 
świadkowie robotnicy kolejowi: Michał Fu- 
gała i towarzysze opowiadają szczegóły od- 
nalezienia trupa Gnapa na torze kolejowym. 
Na tem rozprawę przerwauo o godzinie 81/5 
wieczór. Malę posiedzeń od rana zapełnia 
szersza publiczność. Wyrok zapadnie pra- 
wdopodobnie w sobotę wieczorem, 

Na dzisiejszej przedpołudniowej 
wie przesłuchiwani byli w dalszym ciągu 
świadkowie, mianowicie żandarmi, którzy 
prowadzili śledztwo pierwiastkowe i przy- 
aresztowali oskarzonych w Prusiu. Pierwszy 
dzisiejszy świadek Żandarm Ziemba zeznaje 
Bzczegóły przeważnie znane z aktu oskarze- 
nia; gdy przybył do mieszkania Manna — 
Essiga tam nie zastał, puścił się za nim w 
kierunku Rawy i po drodze go przytrzymał. 
Na zapytanie dr. Jakubowskiego odpowiada 
Ziemba, że Paraszka w śledztwie kilkakro- 
tnie mn wspominała o tem, że mąż chodził 
do chałupy Manna, oskarzona przypuszczała 
jednak, że „kiedy nigdy mu nie złego tam 
nie robili, to i tym razem tak będzie." Ze- 
znania žandarma Dyni nie zawierają szcze- 
gółów godniejszych zanotowania. 


Tozpra- 


Po godz. 1. poładnin odroczył p. prze 
wodniczący rozprawę do godz. 4. popoł. 

Walne zgromadzenie członków So- 
koła odbyło się wczoraj o godz. 7 wieczo- 
rem w głównej sali gimnastycznej. Zebranie 
zagaił wiceprezes dr. Dziędzielewiez, wspom- 
niawszy o poważnym i wybitnym udziale 
naszego sokolstwa w drugim złocie w czasie 
wystawy krajowej. Obecne zgromadzenie zwo- 
łane zostało przeważnie dla spraw statuto- 
wych, celem zadośćuczynienia pewnym wy- 
mogom w tym kierunku, stawianym przez 
namiestnictwo. Zmiana statutu dotyczy głó+ 
wnie jednego paragrafu. Po odczytaniu przez 
sekretarza reskryptu namiestnictwa i protokołu 
z ostatniego zgromadzenia, oraz całego sta- 
tutu in extenso, zgromadzenie jednogłośnie 
bez dyskusyi zaaprobowało projekt nowego 
statutu z poprawką do $ 29 (ogłoszenia). 
Imieniem wydziału przedstawił także dr. 
Dziędzielewicz wniosek nieprzyjęcia rezygna- 
cyi druha-prezesą Fr. Zimy, co zgromadzeni 
wśród okłasków uchwalili. Wreszcie złożył 
wiceprezes imieniem wydziału podziękowanie 
prof. Julianowi Bełtowskiemu za ofiarowanie 
Sokołowi pięknego biustn T. Kościuszki 
oraz Tow. pracy kobiet za wykonanie sztan- 
daru związkowego pod kierunkiem pani Br: 
Czajkowskiej. 

Pięć ran nożem zadała onegdaj w 
nocy w bójce Zygmuntowi Goreckiemu, by- 
łemu restauratorowi przy ul. Zielonej, dziew- 
czyna, Z którą miłośny stosunek utrzymy- 
wał. Ciężko pokaleczony zgłosił się na sta- 
cyę ratunkową, gdzie go opatrzono, 


Barbarzyństwo. Jau Bielecki był roz- 
nosiciełem pierników u Józefa Walewskiego, 
piernikarza we Lwowie. Gdy wezoraj przy- 
szedł podziękować za służbę, wpadł Walew- 
ski w taką pasyę, że porwał nóż i chciał 
go przebić. Bielecki zasłonił Się ręką i w 
ten sposób uchylił cios weń wymierzony, 
przebił mu jednak dłoń ręki prawej. Biele- 
ckiego oddano stacyi ratunkowej, a Walew- 
ski został pociągniętym do odpowiedzial- 
ności. 


Pożar w Krakomie. Onegdaj późnym 
wieczorem wybuchł pożar w schronisku fun- 
dacyi ks. Aleksandra Lubomirskiego dla o- 
sieroconych chłopców. Spalił się dach na 
budynku gospodarczym. 

Nowoczesna inkwizycya. Wien. Tag. 
Jakie opłakane stosunki panują w niektórych 
krajach w Austryi, daje przykład pe- 
wien wypadek, który znalazł swe zakończenie 
wczoraj przed najwyższym trybunałem w 
Wiedniu. 

Stefan Mielnik był naczelnikiem gminy 
w Wierzchni w Galicyl. Pewnego dnia przy- 
szedł doń szynkarz miejscowy Feintuch i za- 
wiadomił, że jego parobkowi skradziono pa- 
rę starych butów. Jako podejrzanego 0 tę 
kradzież, wskazał Feintuch złej opinii uży- 
wającego wyrostka, którego też przyzwać 
zaraz kazu? do sądu p. Mielnik. Ponieważ 
jednak obwiuiony stanowczo nie chciał się 
przyznać do winy, sędzia tedy z Feintuchem 
uciekli się do następującego środka: zwią- 
zali go powrożami i najpierw powiesili 
za nogi, następnie zaś włóczyli w tym 
stanie po podłodze i pakowali końskie 
odchody w usta. 

Ten sp sób badania — dodamy — zu- 
pełnie daremny Zresztą, powiódł występnych 
przed kratki sądowe. Zostali oni za gwałt 
publiczny skazani na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, lecz wnieśli zażalenie nieważności 
wyroku. Obrońca obwinionych opierał się 
na tem, że poszkodowany był znanym urwi- 
sem, łotrem nawet, od którego się wszyscy 
odwracali, że nie można było stwierdzić do- 
kładnie ani dnia ani czasu trwania rzeko- 
mego znęcania się nad nim; nareszcie, że 
wymuszenie przyznania się nie stanowi 
jeszcze występku itd. Prokurator jednak ina- 
czej to pojmował, Nie ma prawa, wedle 
którego obwiniony obowiązany jest mówić 
prawdę — mówił w swym wywodzie — 
przeciwnie, obwinionemu wolno jest kłamać, 
a nawet nie mówić wcale. W każdym zaś 
razie wymuszanie siłą przyznania się, jest 
występkiem wobec obwinionego. 

Najwyższy trybunał na tej zasadzie po= 
twierdził wyrok na ó6-miesięczne ciężkie 
więzienie. 

Nowe zeznaiió. Zasądzony 24 b, m. 
przez tarnopolski sąd przysięgłych na karę 
śmierci przez powieszenie Paweł Hewko, 
który zamordował sąsiada swego Mikołaja 
Hawkę, zgłosił się we wtorek do przewo- 
dniczącego rozprawy, radoy p. Reinwarta i 
oświadczył mu, że niewinnie go zasą- 
dzono, albowiem nie on był mordercą, lecz 
własna żona zamordowanego, z którą on, tj. 
Paweł Hewko, utrzymywał długoletni sto- 
sunek miłosny. Hewko twierdzi, że gdy w 
krytycznej nocy, w której morderstwo popeł- 
niono, dowiedział się, że Mikołaj leży pijany 
na torze kolejowym, pobiegł czemprędzej do 
swej kochanki i zawiadomił ją o tem, Okru- 
tna kobieta starała się namówić go do za- 
mordowania, lecz on się wahał, Wówczas 
to zbrodniarka rzekła do miego: „Zostań tu 
przy dzieciach, a ja sama pójdę i zabiję 
go“, co też uczyniła. P. radca Reinwart 
odesłał Pawła Hewkę do obrońcy jego, ad- 
juakta sądowego p. Mydłowskiego, który 
dalsze w tej sensacyjnej sprawie poczyni 
kroki. 

Lwowski klub szachistów odbył we 
własnych lokalnościach w Grand hotela 
pierwsze walne zgromadzenie na którym wy- 
brał przewodniczącym Michała hr. Miączyń- 
skiego, zastępcą dra Józefa Kobna, skarbni- 
kiem p. Kazimierza Weydlicha, sekretarzem 
dra Władysława Hiickla, bibliotekarzem dra 
Tadensza Bnjaka, gospodarzem p. Jana Wi- 
śniowieckiego. 

Zmiany terytoryalne. Zarządzone 
zostało od 1 stycznia 1895 wyłączenie: 
gminy Nowoszyn wraz 2 obszarem dwor- 
skim z okręgu sądu POW. w Bursztynie, 8%- 
du obw. w Brzeżanach i starostwa w Ro- 
hatynie, a wcielenie do okręgu sądu pow. 
W Żarawnie, sądu 0bw. w Samborze i sta- 
rostwa w Żiydaczowie, dalej wyłączono gmi- 
nę Pstrągowa Z okręgu sądu pow, w Rop- 
Czycach, SĄdN obw. w Tarnowie i starostwa 
w Ropozycach, a wcielenie do okręgu sądu 
pow. w Strzyżowie, sądu obw, i starostwa 
w Rzeszowie. 

Z powodu powyższych zmian zaszła po 
trzeba zrównania granie powiatów politycz- 


Biblioteka powieściowa 


miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 


obecnie powieść „Przeciw prądowi*. Marrenne, 


nycq z okręgami reprezentacyj powiatowych, 
postanowił więc Wydział krajowy przedsta- 
wić sejmowi prejekta ustaw, któremi gmina 
Nowoszyn wraz z obszarem dworskim 
ma być przeniesirną z okręgu reprezentacji 
powiatowej w Rohatynie do okręgu repre- 
zentacyi powiatowej w Żydaczowie, gmina 
zaś Pstrągowa wraz z obszarem dworskim 
ma być przeniesioną z okręgu reprezentacyi 
powiatowej w Ropczycach do okręgu repre- 
zentacyi pow. w Rzeszowie. 

Zbiór autografów... na szybie wa- 
gonu. Jedna z szyb zwierciadlanych dwor- 
skiego wagonuu duńskiego, służącego wy” 
łącznie dla przewozu ks. krwi do Kopenha- 
gi, jest cała pokryta autografami głów ko- 
ronowanych lub z tronami spokrewnionych. 
Za pomocą brylantowych pierścieni, widzi- 
my tam zdrobniałe imiona: Berti» i Alin 
(ks. i księżna Walii), Sasza 1888 (niebosz: 
czyk Aleksander III.) Dagmar (imię dzie- 
wczęce cesarzowej matki), Eddy (zmarły ks. 
Klarencyi), Nicky (W. ks. Mikołaj), Nick 
(obeenie panujący car Mikołaj), Alin (jego 
żona), Chrystian (król duński) i wiele in- 
nych. 

Niewątpliwie za ciekawy ten zbiór, nie 
mało pieniędzy dałby jaki Anglik porażony 
zbioromanią — zdaje się jednak, że taką 
szybę trudno trochę byłoby uprzatnąć z 
wagonu dworskiego. 

Fundacya stypendyjna imienia Romu- 
alda Makarewicza uzyskała już zatwierdze- 
nie rządu i wejdzie wkrótce w życie. Fun- 
dacya dostarczać będzie jedno lub 2 stypen- 
dya po 100 zł. rocznie, o które ubiegać się 
mogą sieroty obojga płci po członkach lub 
emerjtach Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficyalistów prywatnych  nezęszczający do 
szkół publicznych. Rozdawnietwo tego sty- 
pendyum przysługuje p. Rumualdowi Maka 
rewiczowi, dyrektorowi wspomnianego To- 
warzystwa. 


Wigilia św. Andrzeja. 


Cała obrzędowość czlowieka pier- 
wotnego, prastary kult pogański, zasa- 
dzał się na czci sił przyrody, które 
stały wrogo przeciwko sobie, jako 
światło i ciemność, ciepło i zimno, la- 
to i zima. Postęp ciepłej, rodzajnej po- 
ry roku wywoływał radosne objawy 
kultu, których szczątki zachowały się 
w pięknych i radośnych zwyczajach 
Wielkanocnych, Zielonych świątek i 
w tajemniczych obrzędach wigilii św. 
Jana. Zbliżanie się zimy zaś napełnia- 
ło dusze pierwotnych ludzi uezuciami 
przygnębienia i zwątpienia, gdyż pora 
ta w taki właśnie sposób na człowieka 
oddziaływa. Ale duch łudzki, broni się 
instynktownie niemal smutkowi i stra- 
pieniu i usiłuje pocieszać się przewidy- 
waniem lepszego w bliższej lub dał- 
szej przyszłości. 

Wśród ziębiących ciało i ducha mro- 
zów i śnieżyc zimowych, w posępne 
dnie i ponure noce, pierwotny czło- 
wiek, przypuszczając, że dobroczynne 
bóstwa uległy przemocy złych i szko- 
dliwych demonów, przewidywał bliskie 
ich wzmożenie się na siłach, wystą- 
pienie do nowej walki, której ostate- 
cznym wynikiem miał być tryumf, a 
z nim odrodzenie obumarłej przyrody. 
Duch ludzki wybiegał w przysziość, 
marzył o niej i wróżył sobie, że to na- 
stąpi, czego pragnął, ale czego nie był 
pewnym, pomimo, że widział dobrze 
nieodzowią kolej powracających peryo- 
dyeznie zjawisk przyrody. 

Ztąd z początkiem zimy nastawała 
pora przewidywania przyszłości, Czas 
robienia wróżb wszelkiego rodzaju. Sta- 
ry obyczaj wyznaczył u nas na to spe- 
cyalnie więilię św. Andrzeja, ale nie 
jest to dzień właściwszy do podobnych 
rzeczy od innych. Już u nas zaszczyt 
ów przypadał także wigilii św. Kata- 
rzyny; tylko robiono taką między obie- 
ma wigiliami różnicę, że w tę ostatnią 
ohłopcy czynili wróżby co do swego 
przyszłego ożenku, 8 w wigilię św. 
Andrzeja dziewczęta starały się prze- 
widzieć swoje zamążpójście. 

U Czechów, prócz w „swat veczer 
awateho Ondrzeja,* wróżby bywają ozy- 
nione także i na św. Barbarę i św. 
Łucyę. Ogólno-słowiańskim zwyczajem 
odprawiają się tajemnicze obrzędy w 
celu odsłonięcia przyszłości w wilię 
Bożego Narodzenia po uczcie wilijnej, 
o czem przy innej sposobności powie- 
my, a potem — w całym czasie świą- 
tecznym ab do Trzech Króli włącznie. 

O naszych starych zwyczajach, do 
dziś dnia przechowywanych, podaje 
ciekawe szczególy Łukasz Gołębiowski, 
w dziełe „Lud polski, jego zwyczaje, 
zibobony' (Warszawa, 1880, od str. 319). 
Powiada on: „Przed św. Katarzyną 
chłopcy ucinalı gałązki wiśni i zasa- 
dzali je w wazony, pielęgnując tro- 
skiiwie; czyja zakwitła przed Bożem 
Narodzeniem lub Nowym rokiem, bę: 
dzie  szozęśliwym i dobrą partyę 
otrzyma.“ 

To używanie sadzonek wiśniowych 
(lub czereśniowych) znane Jest i u Cze- 
chów, jak o tem pisze Bożena Niem- 
cowa w powiastce „Wioska w górach: 
— tylko, że tam używają ich do wróżb 
dziewczęta va $w. Barbarę. „Te ga- 
lazki dziewczęta biorą na pasterkę, Z8- 
tknąwszy za gorset; który chłopiec ją 
pochwyci, za tego dziewczę iść musi. 

Starym bardzo zwyczajem jest kła- 
dzenie pod poduszkę kartek z imiona- 
mi kawalerów (lub panien) znajomych 
i wyciąganie tyuhże po zbudzeniu się 
rano. Dla pobudzenia ducha wieszcze- 
go, kładziono pod głowę cegłę lub ka- 
mień, obwinięliy w jakis szczegół spo- 
dniego ubioru męskiego lub niewie- 
ściego. Dopomaga do tego także susze- 
nie przez cały dzień wilijny, albo też, 
jak nad Bugiem, odmówienie dziewię- 
ciu pacterzy stojąc, dziewięciu klęcząc, 
a dziewięciu siedząc, 

Do tych to zwyczajów odnoszą się 
przysłowia ludowe; z tych jedno, uży- 
wane w g. lubelskiej (w okolicach Za- 
mościa i Hrubiszowa), przytacza Józef 
Gluziński (zob. „Archiwum domowe“ 


wicie: 
W święto Katarzyny 
Są pod poduszką dziewczyny, 
W wilię świętego Jędrzeja 
Jest dla dziewcząt nadzieja. 


sidła zastawiła, W sam dzień św. Ję- 
drzeja, przyszedłszy po wodę do stu- 
dni, zaglądają w nią, aby zobaczyć mę- 
ża w zwierciedle wody. 

Ten ostatni zwyczaj żywo przypo- 
mina znane u innych Słowian zaglą- 


Karol Jaromir Erben osnuł swą prze- 
śliczną baladę pt. „Szezodry wieczór*, 

Na tem wszelako ciekawość dzie- 
wczęca nie poprzestaje. Gołębiowski 
wylicza jeszcze cały szereg innych 
wróżb i przepowiedni. Do nich należy 
nasłuchiwanie, z którj strony pies za- 
szczeka, 
przybędzie. Albo też — podsłuchują pod 
oknami, czy nie usłyszą jakiego cha- 
rakterystycznego słowa. Gdy. ochwycą 
takie słowa, jak: „pójdź, zrób, przy- 
nieść, oznacza to, że jeszcze w Ciągu 
roku dziewczę za mąż pójdzie; słowa: 
„siedź, siaduj* żle pod tym względem 
rokują. 

Bardzo rozpowszechnioną jest wró- 
żba z gąsiorem. 
(„Kujawy*, I. 98), że na Kujawach 
„stawują dziewczęta w koło, biorą się 
za ręce i do środka koła puszczają gą- 
siora z zawiązanemi oczyma. Do której 
ten gąsior najprzód się zbliży, ta naj- 
pierw pójdzie za mąż“. j 

W takimże celu przywołują na Ku- 
jawach psa, a na podłodze ustawiają 
kości od Lóg wołowych, znaczone przez 
każdą z dziewcząt; której kość pies 
wprzódy pochwyoi, ta pierwsza za mąż 
pójdzie (Kolberg, tamże). Według Go- 
łębiowskiego „w niektórych miejscowo- 
$eiach gub. warszawskiej, płockiej, lu- 
be!skiej i radomskiej“ używają do tego 
celu „płacuszków, gałek z ciasta lub 
nóżek cielęcych", albo małych bułeczek. 
Dla przynęty wysmarowoją je tłusto- 
ścią; wtedy pies pożera jednę za drugą, 
a porządek, w jakim bułeczki nikną 
w jego paszczece, oznacza porządek, 
w jakim jedna po drugiej za mąż wyj- 
dzie. 

Dalej Gołębowski powiada o sypa- 
niu „odliczonego* ziarna na podłogę 
i puszozaniu w środek koguta. „Czyją 
kupkę najpierwej j+$6 zacznie lub u ko- 
go parzysta liczba pszenicy zostanie, 
temu wróżba szczęśliwa”. 

Inny zwyczaj na Kujawach (Kol- 
berg. tamże) każe dziewczętom wybie- 
gać na podwórze, gdzie każda w far- 


tuch wiórów nabiera; potem liczą je,! 
a która będzie ich miała do pary, ta: 


w tym roku za mąż pójdzie. 

lunym środkiem wróżby jest mie- 
rzenie trzewikiem pewnej przestrzeni, 
zazwyczaj od ściany nayrzeciw drzwi 


aż do progu. Od tego, czy trzewik na| 


próg wypadkie noskiem czy piętą, za- 
leży zamążpójście lub pozostanie w dzie- 
wietwie. 


Smielsze dziewczęta odważają się na; 


zwabienie przyszłego za pomocą nastę- 
pującego obrzędu 
Dziewczyna nakłada ogień własną ręką, 
przyrządza wieczerzę z trzech potraw 
i to z samych jarzyn, poczem stół na 
dwie osoby nakrywa i wyszedłszy na 
środek woła: „W imię Ojca, Syna i 
św. Ducha, proszę ciebie na wieczerzę, 
amen“, Wtedy ukazuje się postać przy- 


K. W. Wójeickiego str. 574), a miano- 


Tenże Gluziński opowiada o dwóch 
zwyczajach bardzo charakterystycznych. 
„Dziewczzęta zbierają się do karczmy, 
zastawiają pod progiem sidła z cienkie- 
go sznurka, a który parobek w nie 
wpadnie, będzie mężem tej, która owe 


danie do przerębla w wilię Bożego 
Narodzenia, na tłe czego poetą czeski 


gdyż z tej okolicy kawaler 


(Kolberg powiada 


czarodziejskiego. | 
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czo w „Strasznym Dworze* przedsta- 
wiony, jest bardzo stary. Dokładniejsze 
opisy etnograficzne zawsze o nim w 
oddziale zwyczajów dorocznych wspo: 
minają. Kolberg znalazł go między in- 
nemi na Kujawach w gub. lubelskiej 
itd. Wszelkie wróżby przywiązane do 
przedostawały się 
z pod strzech kmiecych do dworków 
szlacheckich, ale żadna nie miała tylu 
zwolenniczek, co lanie ołowiu. Zwyczaj 
ten znany był i u Czechów, szczegól: 
niej morawskich. Charakterystycznem 
jest to, że tam lano ołów przez klucz 
krzyżowy, to jest mający na zębach 


wilii św. Andrzeja, 


podobieństwo krzyża. 
Na Morawie zwyczaj wróżenia z ka- 


wałków chleba, stawianych psom na po- 
żarcie, istniał już bardzo dawno; opi- 
suje go Ulmann w dziele „Altmahren*, 
wydanem w r. 1762. Zresztą wszelkie 


te wróżby, związane z wigilią św. 
Andrzeja, nie są wyłączną Polaków i 
Czechów właściwością. Znane w Niem- 
czech od dawien dawna, wspominane 
SĄ często u rozmaitych autorów z wie- 
ku XVII. Dr. Zibert 


bony, uroczystości i zabawy ludowe* 
(Praga, 1889), podaje kilka nader cie- 
kawych oytat (str. 187 i 188). 

W dziele „Sim. Maioli Dierum Ca- 


nicułarum tomi septem“ (1642) znalazł 
taki ustęp: „Próżne były szaleństwa 


pogan; ale o wiele próżniejsze są sza- 
łeństwa pseudo-chrześsian, którzy w no- 
cy, poprzedzającej dzień świętego An- 
drzeja, różne czynią wróżby, gdy jedni 
przy wtórze różnych, na ten cel ułożo- 
nych wierszy w imieniu dyabła (stra- 
szno powiedzieć), kładą się do snu no- 
gami zwróconemi do poduszki, drudzy 
całkiem nadzy gdzieś wybiegają... inni 
(co jest wstrętnem), wróżą sobie o przy- 
szłem swem małżeństwie przy ohlewach 
wieprzów z ich chrząkania. Jeśli kto 
z nich ohce wiedzieć, czy pojmie dzie- 
wicę, czy też wdowę, ten, nie pozdro- 
wiwszy ni Boga, ni ludzi, o północy 
udaje się prosto do chlłewa, gdzie sie- 
dzi zamknięta maciora z prosiętami; 
przyszedłszy tam, w milczeniu puka do 
drzwi chlewa, jeśli na pukanie to ode- 
zwie się naprzód maciora, wierzy mo- 
cno, że wdowa mu się dostanie; jeśli 
zaś wprzódy chrząkną prosięta, to oie- 
szy się, że dziewica pójdzie za niego“. 

Praetorius w książce „Głliioks-Topf" 
(rok 1669) powiada: „Wiełu młodzień- 
ców, panien, parobków i dziewek zwra- 
ca uwagę na dzień św. Andrzeja, w któ- 
rego wigilię modlą się z pewnemi ce- 
remoniami i sądzą, że św. Andrzej im 
się zjawi i ukaże, oraz pozwoli ujrzeć 
osobę, która później w małżeństwo się 
im dostanie“, To rozróżnienie młodzień - 
Gów i panien od parobków i dziewek 
daje do zrozumienia, że wróżby te były 
w praktyce u ludzi i wyższego i niż- 
szego stanu. 

Adam Lebenwaldt w książce „Trak- 
tacik o ohytrości i zwodniezości dya- 
belskiej (Salzburg, 1682) wspomina in- 
ny rodzaj wróżenia: „W dzień św. An- 
drzeja, albo Jana, zdolne do pójścia za 
mąż kobiety zamiatają sohody przed 


zachodem słońca i oglądają się, czy niej 


zjawi im się kochanek lub narzeczony”. 
Z tego wszystkiego łatwo wniosko- 
wać jak wielce rozpowszechniony i da- 
wny musiał być zwyczaj wróżenia w 
wilię św. And1zeja, 
Bronisław Grabcwski. 


© sog lys F ją Sx 
sztuki piąkne. 
Z teatra. „Mazepa“ Słowackiego, 


odegrany wczoraj w naszym teatrze na 
dochód funduszu emerytalnego dla 


w dziele swem 
„Staroczeskie doroczne zwyczaje, zabo- 


szłego męża, obebodzi trzy razy dokoła | wdów i sieróż po artystach i litera- 
stołu i znika. Nie należy na stół kłaść |tach polskich, nie przepełnił wpra- 
ni noża, ni widelca, gdyż widmo może wdzie amfiteatru, jak senzacyjne utwo- 


niemi skaleczyć lub życia nawet po- 
zbawić, 


ry w rodzaju Fedory, ale zgromadził 
liczną i tym razem rzeczywiście dobo- 


mielsze do zuchwalszej jeszcze n-|rową publicznością, nie tyle złożoną 


ciekają się sztuki. W samotnej izbie; 


z „wysokich fiaansów* ile z rzeczywi- 


siadają między dwoma zwierciadłami, |stych miłośników sztuki. 


mając jedno z przodu, drngie z tyłu; 


Bohaterką sztuki wieczoru była p. 


przy każdem stoją Świece. Postać przy- | Modrzejewska, zachwycając jak zawsze 
szłego zjawia się i przemknąwszy niby grą swoją, i wczoraj też przy otwartej 


cień jaki, znika. Niejednokrotnie opo- 
wiadano — o czem i Gołębiowski wspo- 
mina — o jakiejś pannie, tyle śmiałej, 
że osobie, która jej się pokazała, no- 
życzkami kraj szaty ucięła. w zcdwcy 
za mąż, przeglądała garderobę męża 
i w niej znalazła szatę z uciętym koń- 
cem; przyłożyła zachowany u siebie 
kawalek i ten wybornie do szaty przy- 
padał. Opowiedziała o tem zdarzeniu 
mężowi, ale wielce pożałowała tego, 
gdyż mąż moeno się rozgniewał, że go 
czarami do siebie zwabiła i porzucił 
niebogę. 

Kolberg (Lubelskie I, str. 121) po- 
wiada, że w okolicach Lublina i Turo- 
bina w wigilię św. Andrzeja dziewczę- 
ta kładą pod miski albo talerze kwia- 
tek lub listek, koronkę i czepek. „Któ- 
ra z dziewcząt wyciągnie z pod tale- 
rza listek, ta będzie rutkę siała (tj. zo- 
stanie panną), która koronkę, ta będzie 
zakonnicą, która zaś czepek, ta zosta- 
nie mężatką”. 

Bardzo rozpowszechnione jest „pu- 
szczanie dwóch świeczek woskowych 
na wodę“, Gołębiowski opisuje ten zwy- 
6z8j nieco szczegółowiej (Lud Polski, 
str. 322). „Na talerzykach wosku 
przylepione kawałki stoczka parami na 
wodę puszczają, zapaliwszy je, wodę 
w naczyniu zlekka poruszają; uważają 
przytem, czy się zbliżą do siebie wyo- 
brażenia kawalera i panny w tych 
świeczkach, czy się z sobą zetkną i 
obok staną, czy błąkają się, oddalają 
i nie zejdą woale“. Jakże to przypo- 
mina puszczanie wianków w wigilię 
św. Jana! À 

Dziwna rzecz, Że o najważniejszym 
obrzędzie wróżebnym Gołębiowski nie 
wspomina ani słowa — mianowicie; 
o topieniu i laniu na wodę wosku lub 
ołowiu i przewidywaniu z niekształ- 
tnych kawałków przyszłości kandyda- 
tek do stanu małżeńskiego. Nie ma 
wątpliwości, że zwyczaj ten, tak uro- 


|scenie urządzono jej owacyę, mianowi- 


cie p. Sozański w imieniu Koła litera- 
ckiego wręczył jej olbrzymi wieniec i 
prześliczny bukiet. 

„Mazepa“ był granym względnie do- 
brze, a z naszych artystów wyróżniali 


|się pp. Ruszkowski, Woleński, Żelazow- 


ski 1 Hierowski. 

„Biblioteka teatrów amatorskich.“ 
Wydawnictwo księgarni H. Altenberga. W 
dalszym ciągu tego wydawnictwa wyszły 
numera 66—72. Numera te zawierają: A. 
Popławskiego i A. Golańskiego „Pokój do 
wynajęcia* krotochwilę grywaną z wielkiem 
powodzeniem na scenie warszawskiej; drob- 
nostkę R. Ruszkowskiego „w Szczawnicy*, 
i fraszkę A. Dreyfusa „Pan i Pani* nada- 
jąca się do przedstawień z powodu, iż tylko 
dwie osoby biorą udział na scenie. Dalej 
pomieszczouo „Albo niebo albo  piekło;* 
następnie poważną komedyę z francuskiego 
Labichea „Zapraszam pułkownika“, potem 
nowość w tym zbiorze tak zwane: „Dyalogi 
estradowe” zawierające: W. Pomiana; „Flo- 
ra panny Flory“; Prażmowskiej „Nie. ma 
co włożyć na siebie,“ „Kłębek baweł- 
ny“ i „Pewny środek. Dyalogi te nadają 
się do przedstawień z tego powodu, iż nie 
nadarzają żadnych trudności i mogą być 
odegrane bez żadnego aparatu Sscenicznega 
tylko na otwartej estradzie, Dalej pomiesz- 
czono nowości: komedyę kryjącego się pod 
pseudonymem. Zbigniewa Wołodyjowskiego 
znanego humorysty p. t. „W starym pieen 
dyabeł pali,“ Wincentego Rapackiego (syna) 
„Monolog zakochanej“ i w końcu śliczną 
komedyjkę Nagody p. t. „Uroki“. — Jak 
z powyższego czytelnik się przekonał, wy- 
bór jest wielki dla urządzających teatra a- 
matorskie, gdyż wszystkie rzeczy są doboro- 
we i zastosowane do wymogów scen ama- 
torskich. 

* W koncereie Sokoła d. 2. grudnia 
weźmie udział prócz p. Modrzejewskiej tak- 
że panna Bohuss, p. Sładek i p. Pollak. 


Ostatnio wiadomości. 


Dosłownego brzmienia manifestu amnes- 
tyjnego cara Mikołaja II. z okazyi jego 
zaślubin i dzisiejsza pzczta jeszcze nie przy- 
niosła. Dzienniki warszawskie zamieszczają 
tylko następejące telegramy o tym mani- 
feście : 

Petersburg, 27 listopada. Najwyż- 
szy Manifest powiada: „Ogłaszamy wszy- 
stkim naszym wiernym poddanym, że z bło- 
gosławieństwa Bożego, dziś w cerkwi sobo- 
rowej pałacu zimowego, w obecności osób 
duchownych i świeckich, dokonany został 
obrzęd Ślubu naszego z ukochaną narzeczo- 
ną naszą, prawowierną wielką księżniczką 
Aleksandrą Teodorówną, córką wielkiego 
ks. Hesskiego. Wśród głębokiego smutku, 
jakim przepełnione są serca nasze i wszyst- 
kich wiernych synów Rosyi, niechaj jasny 
ten dzień stanie się zwiastunem ufności 
ludu na trwanie dla nas łaski Bożej 
w ciągu rozpoczętego nowego panowania. 
Rozmyślając o losach jego, uznaliśmy za 
dobre nie oddalać spełnienia serdecznego ży- 
czenia naszego i Świętej dla nas woli spo- 
czywającego w Bogu rodzica naszego i ra- 
dosnych oczekiwań całego ludu. Niechaj 
umocniony zostanie przez sakrament świętej 
cerkwi błogosławiony przez rodziców naszych 
nasz związek małżeński. Wszyscy wierni 
poddani nasi połączą się z nami w modli 
twie, ażeby Pan Bóg zesłał błogosławień- 
stwo naszemu związkowi i obdarzył nas dla 
pomyślności Rosyi temże samem niezamąco- 
nem szczęściem, jakiem ubłogosławiony był 
w domu swoim niezapomniany nasz ojciec, 

Petersburg 27. listopada, Ku zbu- 
dowaniu i pocieszeniu całego ludu, przez 
manifest ogłoszone zostały łaski dotyczące 
ulg 60 do różnych długów i pożyczek, co 
do spłaty procentów, umorzenia różnych za- 
ległości, darowania niedoborów, kar i grzy- 
wien i skrócenia kar za ogólno-kryminalne 
przestępstwa, pociągające za sobą osadzenie 
'w więzieniu i fortecy, dozór policyjny, ze- 
słan,e i ciężkie roboty. Co do przestępców 
politycznych, zasługujących na pobłażanie, 
rozkazano ministrowi spraw wewnętrznych 
wystąpić z przedstawieniem w najpoddan- 
niejszym raporcie, Sprawy o przestępstwa 
polityczne, nieujawnione w ciągu lat piętna- 
stu, uważać za przedawnione. Nadaje się 
prawo zamieszkiwania wszędzie osobom, cier- 
piącym karę za udział w powstaniu polskiem 
z r. 1868, z przywróceniem im praw po- 
chodzenia, ale bez praw do majątku i bez 
przywrócenia rang, orderów i praw, naby- 
tych w służbie, 


Jak słychać, cesarz Wilhelm uda się 
do Warcina na pogrzeb księżny Bismar- 
kowej. 


W sprawie reformy Wyborczej. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 29. listopada. 

W klubie zjednoczonej lewicy obra- 
dowano wczoraj nad reformą wyborczą. 
Po wstępnych oświadczeniach przewo 
dniczącego Russa o stanie kwestyi re- 
formy wyborczej, wywiązała się dysku- 
sya, w której przemawiali Menger, Four- 
nier, Auspitz, Funke i Weber. Wszyscy 
mowcy oświadczyli się za utworzeniem 
piątej kuryi. 

Wiedeń d. 29. listopada. 

Półurzędowa Presse wywodzi, że 
przedwczorajsze enuncyacys prezesa ga- 
binetu ks. Windischgraetza w komisyi 
dla reformy wyborczej osiągnęły ważny 
skutek, mianowicie otrzymała przez nie 
akcya reformy wyborczej stały i pewny 
kierunek. Tym, którzy żądają przedłoże- 
nia pewnego konkretnego projektu refor- 
my ze strony rządu, wypada odpowie- 
dzieć, że rząd swojego czasu taki pro- 
jekt przedłożył. 

Los tego projektu jest znamy. Czyż 
rząd ma drugi i trzeci raz tego samego 
próbować? Rząd ma wprawdzie kiero- 
wać większością, ale tam tylko gdzie 
wyszedł z łona jednolitego stronnictwa; 
w Austryi zaś, gdzie powstała koalicya 
z zupełnie samodzielnych stronnictw, 
muszą różnorodne żądania najpierw zgo- 
dzić się na kompromis i ten wziąć za 
podstawę akcyi. 

Kierownictwo zatem ze strony gabi 
netu musi się tutaj ograniczać na fur- 
malną stronę sprawy, mianowicie na 
wskazauie postępowania, co do rzeczy sa- 
mej zuś musi starać się o uzykanie 
podstaw do akcyi za pomocą swobo- 
dnego porozumienia strounietw koali- 
cyjnych, Rząd wskazał też granice re- 
formy. 


Rada państwa. 
(Telegram Gat. Nar.) 


Wiedeń d. 29. listopada. 

Na wozorajszem posiedzeniu Izby 
posłów wnieśli Pacak i towarz. wnio- 
sek nagły na zmianę $ 28 ustawy pra: 
sowej. 

Chlumetzky oświadozył, że wniosek 
ten podda pod traktowanie dopiero na 
końcu posiedzenia, jakkolwiek $ 42 
instrukcyi parl. wyrażnie postanawia, 
że nad wnioskami nagłemi „natych- 
miast* należy obradować. 

Samowolne to postępowanie wobec 
mniejszości Izby wywołało oburze- 
nie nawet w skoalizowanych stronni- 
etwach. 

Posłowie Pernerstorter i Lueger go- 
rąco wystąpili w obronie naruszonych 
praw Izby. Pernerstorfer nazwał postę- 
powanie prezydenta niebywałym zama- 
chem na prawa Izby. 

Nad kwestyą, czy wniosek nagłości 
może być poddanym pod traktowa* 
nie dopiero na końcu posiedzenia, gło- 
sowano imiennie i interpelacyę pre- 
zydenta przyjęto 136 głosami prze- 
ciw 73. d 

Przystąpiono więc do dalszej de- 
baty nad ustawą o opilstwie. Dyskusya 
doszła do $ 3 włącznie, i wreszcie pa- 
ragraf ten przyjęto z poprawkami p. 
Rogla. 


Na tem przerwano obrady i przy- 
stąpiono do dyskusyi nad wnioskiem 
nagłości Pacaka, Rozchodziło się o kon- 
fiskatę jednego pisma młodoczeskiego, 
które skonfiskowane zostało za prze- 
druk niektórych ustępów z mowy p. 
Kaftana wygłoszonej w  austryackiej 
Radzie państwa. 

Wniosek Pacaka, po krótkiej deba- 
cie, w której brali udział także mini- 
strowie Schoenborn i Bacquehem, ode- 
słanu do komisyi prawniczej, a wnio- 
sek nagłości odrzucono. 

Wiedeń d. 29. listopada. 

Komisya rolnicza odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem zastępca rządu 
złożył oświadezenie, iż rząd starać się 
będzie o usunięcie wszystkich niedo- 
godności na wiedeńskim targu bydła. 


Lelegsramay". 


Wiedeń d. 29. listopada. 
Cesarz przyjmował dziś prezydyum 
krajowej wystawy tj. ks. Sapiehę, Sta- 
nisława Badeniego, Gorayskiego i Mar- 
chwiekiego. Ks. Sapieha w dłuższem 
przemówieniu dziękował cesarzowi za 
protektorat, któremu wystawa głównie 
zawdzięcza swoje powodzenie. Cesarz w 
bardzo ciepłych słowach wypowiedział 
radość swą z powodu rezultatów wysta- 
wy i rozwoju kraju, a szezególniej z za- 
dziwiającego podniesienia się miasta 
Lwowa, wreszcie wyraził swoje najwyż- 
sze zadowolnienie tym wszystkim, któ- 
rzy wystawę do skutku przyprowadzili, 
poczem najłskawiej rozmawiał z człon- 
kami deputacyi. 
Wiedeń d. 29. listopada. 
Uchwalona przez sejm galicyjski 
ustawa o przydzieleniu niektórych 
agend dotychczas przez policyę miej- 
seową w Przemyślu sprawowanych, 
tamiejszemu  komisaryastowi policy! 
rządowej otrzymała sankcyę cesarską. 
Wiedeń d. 29. listopada. 
Arcyksiąże Otto został zamianowa- 
ny właścicielem pułku ułanów nr. 1. 
Praga d. 29 listopada. 
Wynik wczorajszych  ściślejszych 
wyborów do Rady miejskiej wypadł zu 
pełnie na korzyść staroozechów. 
Hermanstadt (Sybin) d. 29. listopada. 
Wczoraj odbyło się tu bardzo liczne 
zgromadzenie Rumunów, któremu prze- 
wodnioczył erchirej Popowiciu. Zgroma- 
dzenie uchwaliło następującą rezolu- 
cyę: „Oświadczamy, że reskrypt mini- 
steryalny, rozwiązujący centralny ko- 
miget rumuński, jest bezprawny i sprze- 
ciwia się konstytucyi, ponawiamy ni- 
niejszem oświadczenie, że Rumuni i 
nadal trzymać się będą dzisiejszego 
programu, protestujemy również prze- 
ciwko rozmaitego rodzaju prześlado- 
waniom, na które jesteśmy wysta- 
wieni, potępiamy wszystkie ustawy, 
mające na celu madiaryzacyę, uchwa- 
lamy wziąć udział w zwołać się mają- 
cym kongresie rozmaitych narodowości, 
dziękujemy prasie zagranicznej, mężom 
stanu itp. za popieranie sprawy rumuń- 
skiej, wreszcie protestujemy przeciw 
insynuacyi, janoby rumuńskie stronni- 
atwo narodowe dążyło do irredentysty- 
cznych celów“. 
Berifn d. 29. listopada, 
Frakcya socyalistów zwołała na 4. 
grudnia posiedzenie w celu próbowania 
ugody między Beblem a Vollmarem. 
Kolonia d. 29. listopada. 
Kołońska Volkszeitung zapewnia, iż 
rząd przy wniesieniu ustawy przeciw 


. . O . wa 
anarchistom i socyalistom, nie posunie| "*5 


się do rozwiązania Izby. 
Paryż d. 29. listopada. 
Austryacki poseł hr. Hoyos, wręczył 
wczoraj prezydentowi rzeczy pospolitej 
listy odwołujące go. 
Petersburg d. 29. listopada. 
Wedle doniesisń dzienników car 
kazał podziękować żydom w Moskwie 
za ich objawy współczucia po śmierci 
jego rodzica. 
Sofia d. 29 listopada. 
Rząd zatwierdził już plany budowy 
portu w Warnie i uchwalił rozpisanie 
ofert na tę budowę; koszta jej obli- 
czają na 8 mil. franków. 
Bukareszt d. 29. listopada. 
Izba deputowanych wybrała jenerała 
Manu swym prezydentem, a wiceprezesa- 
mi samych konserwatystów: Friandańfila, 
Pogora, Ariona i Balchego. Prezesem se- 
natu wybrany został Jerzy Cantacuzene, 
a wiceprezesami Braiłoi, Janow, Budi- 
steano i Culiano. 
Król odjechał wezoraj po południu do 
Sinai. 
Rzym d. 29. listopada. 
Śledztwo o zatracenie dokumentów 
Banka romana zostało wczoraj, z powo- 
du braku dowodów przeciw oskarzonym 
zastanowione. 
"Rzym d. 29. listopada. 
Crispi usunął drogą telegraficzną pre- 
fekta w Rovigo. który deputowanemu 
Layardoniemu zagroził internowaniem za 
jego przekonania socyalistyczne. 
Londyn d. 29. listopada. 
Wedle wiadomości, jakie otrzymał 
Times, stan zdrowia carewicza następcy 
tronu ks. Jerzego znacznie się pogor- 
szył. 


£ 


Londyn d. 29. listopada. 
Hr. Nigra zajmie prawdopodobnie 
miejsce Tomellis’a ambasadora włoskie- 
go w Londynie. 
Londyn d. 29 listopada. 
„Biuro Reutera“ donosi z Port 
Louis, że królowa Hawasów na Mada- 
gaskarze wydała manifest wzywający 
poddanych do największej obrony prze- 
ciw najezdcom. 


Dział ekonomiczny. 


— Buhaje. Woboc zbliżejącej się po- 
ry licencyonowania buhajów gminnych i 
zakupna tychże, które pod nadzor: m Ko- 
mitetu Tow. gospodarskiego galicyjskiego 
uskutecznionem będzie, prosimy wszyst- 
kich hodowców. którzy buhaje do sprze- 
dania mają, sby nam o tem przysłali 
wiadomość podając dokładnie rasę, wiek 
i maść. 

— Sprzedaż grysu edbywać się bę- 
dzie w magazynach wojskowych I., X. i 
XI. korpusu, raz na miesiąc, z uwzględ- 
nieniem w pierwszym rzędzie podań w 
ciągu miesiąca wniesionych, które winny 
być podpisane przez Radę Oddziału Tow. 
gospodarskiego. 


Wiadomości gioFfdowa. 


Lwów, dnia 29. listopada 1894. 


Akeyo za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215:50 do 21850 Kolej Lwow.- 
Qzern.-Jasska po 200 zł. w. a. 266:— do 289'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
440—. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. 
50], los, w 43 lat. 101-10 do 101-80. ONEJ 
prem. llvu— do 11070. 44,0 los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banka krajowego hh los. w 
51 lat. 10010 do 100:80. Banku krajowego LUD 
los. w 57 lat. 94:50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%/, (1. emisya) 98:80 do 9850. 407, los 
w 41:/, lat. 973V do 38—, 40/, los. w 56-latach 
9680 do 97:50, 4% los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96"10 do 97:49. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%/, 10170 do —.—. Kom. banku 
krajowego 5°% w. a. lI. em. 102:00 do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.50 do ——, 
41,,0/, 10000 do 100-70. 4%), z roku 1891 96:20 
do 96:90. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. &. z 
roku 1893 96:20 do 96:90. 

Lusy: Losy miasta Krakowa 2%— 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 49 

Monety. Dukat cesarski 5'86 do 5'96. Napo 
leondor 9:87 do 9:97. Półimperyał 10:15 do00'00 
Rube! rosyjski srebrny 1-38— do 1:85-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-3450 do 1:36—. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-25. 


Wiedeń d. 29. listopada. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 398:87, węgierski bank kredytowy 
49775, anglobank 18025, landerbank 282 —, ko- 
leje państwowe 388 87, lombardy 10862, elbethał 
276-25, akcye tytoniowe 23225, al iny 10%—, 
renta majowa 29-95, węg. renta złota 123:40, 
węgierska renta koronna 97:85, austr. renta ko- 
ronna 99:95, losy tureckie 71-70, unionbank 
313:—, marki ——, ruble ——, 


Berlin d. 29. listopada. 
, (Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano ma giełdzie: 
kredyty 24060 (399-16), lombardy 44-40 (10848), 
węgierska renta złota 100'75 (123-77), węg. renta 
koronna 221:50 (13556). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parttót. 


do 29—, 


Frankfnrt d. 29. listopada. 
(Telegram Gaz. Nar.) 
Weczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 324-3ę 
(398:8%), lombardy 90-25 (108:68), węg. renta 
złota —— (—'—) węgierska renta koronowa 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 26. listopada. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 909, węgierskich 
2619, niemieckich 102) razem 4548 sztuk. Gali- 
cyjskie płacono po zł. 55 — 58, 60, 62, 63, 
węgierskie 52 do 58, 60, 62, 65, 68, niemieckie 
56 do 58, 60, 62, 65, 68, 69 za 100 kilo mięsa. 

„Włedeńd. 27. listopada. Na wtorkowy targ do 
0% Żywej nierogacizny galicyjskiej 1050 
sztuk. 

Płacono 34 do 36 38, 40, zł. za 100 kilo 


i. 

Wieden dnia 29, listopada. Płacono: pszenie- 
na wiosnę po zł. 6'80 do 6'87, pszenica na jes 
sień 0—, żyto na wiosnę 5:89 do 0:—, owie- 
y ia 0:— do 0'—, owies na wiosnę 6-18, ku 
urudza na maj-czerwiec 6'32 zeń 
luty 10-60, j wiec 6'32, rzepak ma styczeń 


Wiedeń 29. listopada. Spiryt t 4 
wy 16:30 do 16:40. pada. Spirytus kontyngento 


e 


Przyjochali do Lwowa. 
dnia 29. listopada. 

Hotel Centralny. Dr. S. Daniłowicz z 
Kołomyi, dr. K. Hammerschlag z Krakowa, 
M Osuchowski z Podkamieńca, L. Deller 
z Krakowca, M, Tapkowski z Tarnopola, A. 
Charzewski z Krakowa, W. Jabłoński z 
Derciowa, ks. Dawydiak, K. Krott, J. Fi- 
chsel, K. Lorie, E. Riewel, S. Weiss, E. 
Möss, S. Deutsch, H. Rosenberg, M. Spi- 
tzer z Wiednia, M. Finsterbisch ze Sambo- 
ra, L. Pibasch z Pragi, D. Sagawe z Ham- 
barga, K. Karszniewicz, J. Zamkiewicz z 
Czerniowiec, 


a 


Stan po wietrza. Wczoraj popoł udni 
w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano po- 
chmurno. 

Barometr opada. 

Stan barometra zredukowany do pozio” 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 768 mm. 

Prognoza na dobę d. 30. listopada br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniaj prędkości 
5 misek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —20C, niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85*/,. 

Opad śnieg nieznaczny. 


Dziś dnia 30. listopada: św. Andrzeja, 
— św. Platona M. 
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Najśw. Marya Panna 
Nieustającej Pomocy. 
Najwierniejsze wyobrażenie w kolo- 
rach tego cudownego wizerunku. 
wykonane w artystycznym zakła 
dzie belgijskim, w formacie zwy- 
kłym obrazka do książki, z modli-, 
twami do Najśw. Panny Nieustają- 
cej Pomocy. Cena obrazka 6 cent. 
tuzina 60 ct., 100 obrazków 3 złr| 
Tenże obrazek z pięknym hymnem 
do Matki Bożej Nieustającej Pomo-| 
mocy i modlitwami (podwójna kart- 
ka) kosztnje 10 centów, tuzin 1 zł.. 
100 sztuk 5 złr. 


Nakład księgarni katolickiej 


Dra WEAD, NIŁCOWSKIEGO! 


r Erakowie | 


COGNAC 


we [ali Champanhe -S 


wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam 
pocztą ma próbę 


1 baryłkę 4-litrową . . złe. 750 
1 koszyk z 3 fasz. vo */, litry „ 480 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę- || 
rzech rozsyła 612i 


B. B seggio 


Capoditstria. 


z terrakoty 


do pomalowania 8217 


poleca w wielkim wyborze 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


w Oporto, Portugalia 
którego prawdziwe Portweiny, Sher- 
ry, Madera i Malaga w całych Au- 
stro- Węgrzech, Niemczech , Fran- 
cyi itd. ogólnie są znane, poszukuje 

dla Lwowa i okolicy 


zastępcy 


solidnego i rzetelnego, do sprzeda- 
ży wina (za prowizyą) w małych 
oryginalnych baryłkach osobom pry- 
watnym. Oferty: Armando Schnei- 
der, rua San Lazaro Nr. 287, 
Oporto, w Portugalii. 6213 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencia od wyraza. 


UCHENKI NAFTOWE niedymiące I7 OSZE blaszane na drzewo i węgle, klo- 
kK (pod gwaraneya) po złr. 180, 2775 i zety pokojowe, wanny, naczynia ku- 
3-75, poleca Piotr Chrzastowski, handel chenne, własnego wyrobu poleca Feliks 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- Schechter, Lwów, Jagiellońska 18, obok 
przeciw katedry). Policyi. 408 


orzan dóbr Rogożno poszukuje pod- 
leśniczego z dłuższą praktyka. Uprasza 
się nadsyłać odpisy świadectw pod adre- 
sem: Zarząd dóbr Rogożno, poczta Sądo- 
wa Wisznia. Nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 412 | 


JaA zee TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratcryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 
a So 
UMEBLOWANE POKOJE na czas 
dłuższy, o ile możliwe z całem utrzy- 
ORZELNIK kawaler, potrzebny zarazjmaniem dla dwu osób, poszukuję. Zgłosze- 
do Brzezny, poczta Nowy Sącz. Wła-:nia adresować : Redakcya „Gazety Narodo- 
sne żąderia i odpisy świadectw należy na-|wej" Lwów. 404 


Poszukuje się 


dzierżawy 


—— = 4 są do 6 mojim 
AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, ) 0 CE : 
i i i imuj A iej Galicyi, od wiosny 1895 r. 
ieklej 1 ulica Czarneckiego 12, przyjmuje za-|W wschodniej G: Aa 
1.000 E a Ez 4 mówienia na zaprawianie podłóg tak na|Listowne AFC: M ag usg Po. 
wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów.|miejseu jak i na prowineji. szę przysłać do Centralnego ra ogło 


mika 11, Lwów, do 1. 2826. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. szeń, ul. Kopernika 1l, Lwów, do 
Bulion 


> z 
| 
przewyborny z samego drobiu dla ehorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z trufiami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor- 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu BR 


Brzeżany. ć 


PF EBATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


najlepsza i najtrwalsza 


psów kawalerski ed 1. grudnia do wy- 
najęcia ul. Cicha 5, I. piętro. 


wysycha w 15 minutach 


wynalazcy SCHINKEGO W Wiedniu 


jedyny skład dla Galicyi u 


W lasach dóbr Komarniańskich są do sprzedania w bieżącym 


roku następujące sadzonki: 
Świerk 3-letni nieszkółkowany za 1000 sztuk 1 złr. 20 et. 


» 38-letni szkółkowany 8 5 ailigaGO 
Modrzew 2-letni nieszkółzowany P g.dbog GU g | 
: 3-letni szkółkowcny Ę: Ad a <5 z IK a yid 
Zgłoszenia przyjmuje: 6203 | W: - A 


we Lwowle. 


Zarząd dóbr w Chłopach, poczta Komarno. 
Wszelkie inne wyroby są na- 


todo dz dody do doco doo dy ddd ddd do ooo hw Śladownietwem i nie są godne u- 
s wagi. 
Pierwszy chrześcijaáski 5428 & 


Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater-e. — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar:owanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założor:. po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskieh, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i o wie e tańsze, o ezem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem 


JE PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
-ás we Lwowie, przy ui. Krakowskiej 1. 30—32, 


CE da da ae dade ca da da da dada dada daua Da da. dadia aa a DAA Aa dea a daa aa a a adea 


JARZYNA 
jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki 


| poleca swoj bogato zaopa- 
A trzony sklad wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre- 
pruych po najniższych 
e. cenach. 


S 


Jedyna fabryka na świecie. 
Pfaua Quarnero Brandy. 


na czezo, czysto spożyte działa podniecająco, orzeźwiająco i wzma- 

eniając0. - R. d 

Przed jedzeniem wzbudza apetyt. Szczególnie hygienieznie działa po uczcie do- 
sratniej albo tłustych potrawach jako dodatek. f 

Do czaraej kawy, gdyż ułatwia trawienie i usuwa żołądkowe niedyspozycye. 
Pfaua Qunrnero Brandy również paraliżuje niemiłe następstwa po 
użyciu h a 

Młodego piwa iz ogóle zaleca się go po wypiciu znacznej ilości piwa. „Także 

Przed udaniem się do snu jest często wskazanem wypić kieliszek, najlepiej do 

herbaty, bo sen daje spokojny. ma. 

na ordynacyi lekarskiej Pfau'a Quarnero Brandy nawet dzieciom 

dawać należy, także chorowiiym osobom ; szczególnie w tym cza- 

sie, jeżeli lekarz nakazuje pić wiele mleka, a pacyentowi nie sma- 

kuje, po dodaniu Quarnero Brandy zniesie mleko wybornie. 

szezogólnie 

jest Pfau'a Quarnero Brandy znakomitym środkiem przeciw cho- 

robie morskiej. Podezas 

Chorób epidemicznych jest Pfau'a Quarnero Brandy doskonałym środkiem pre- 
zerwatywnym i służy do poprawienia wody do picia. Zmieszana 
z czystą nie nazbył zimną wodą jest Pfau'a Quarnero Brandy 
wyborną 7 

Wodą do ust, wzmacnia dziąsła i pozostawia miły posmak, 6211 


Lepsza i zdrowsza 
jak francuski koniak. 


[TĘTO 
Ereńty 


Skład we Lwowie u 


Edmunda Fr. Riedla 


plac Maryacki 10. 


W mleko 


W podróży 
Na morzu 


Otwarty list 


do naszych Szanownych odbiorców wa Lwowie i na prowincji 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 

1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1'20, 150, —*3, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
i —5 zł. NE a. wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, | 200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
220, do —,4 zł. „gu, GORE na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki rarem 6—, 

1000 fanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 8—, 8:— i wyżej. 

250, —3, i —6 zł. 3000 sztuk partjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 


500 halek włóczkowych 250, —4 2ł. 1 wyłaj. 
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —*75, 225, do —4 | 800 par firauek koronkowych zawsze składających się z 3 
części 1:25, 1-50, 2— i wyżej 


Konfekcya dla dzieci. 300 kołder ga lanego atłasu we wszystkich barwach po 
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 2:50. 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigora) 3 metry dłu- 


RE PEARS płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. ai A: sa, 450, 5-75, 6:75, 
wyżej. 1 oców fianelowych i tunku, 2 
3000 ubrań dia chłopczyków we wszystkich wielkościach wielkie po 2-80, m lepszym gatunku, 3 metry 
po 180, —2, —8 i wyżej. 500 dywaniki z" i nad łóżka po 1-50 i 3+—, strzyżone 
u po 1 OU. „W wy JE 

t Szczególne nowości: 300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie 1 dzieciane, figury po zł. €—, 5—, 6-—, 6-50 i wyżej. 
rękawiczki glacê, duńskie, wełniane | jedwabne, chustki, | 80 dywanów salonowych | kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
pończochy, parusole do desztzu, bluze jedwabne I wełniane, try długich, strzyżonych 42 zły. 


200 dywanów te pokojów jadaluych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 r. 

300 dywanów, pół-salonowych 6:25, 7:— i 

1000 EET chodników 8—16 metrów słr, 350 i skie 

400 prawdziwych, długich chińskich skór ZL. natara- 
nych 5'50. Skórki Angora 3— i 2:50. 

Derki do py z 5—, 6—, z imitacyą ikiry yery- 
siej 7:50 i wyżej.” x 

4000 kap na łóżka po 2:—, 250, 31—, 3-50, 4—. Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 

garniturów „Leuvre* na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej, 
Z najgłębszym szacunkiem 5563 


Zarząd magazynu an Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
Ca I RAJ 
BE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


szlafroki, kostyumy I negliże. 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 
ziennie 


a Sa. cod: t p 
wIGzegi! niejsza hurtewna sprzeda okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1'20, 1-90, 250. 


wyżej. 


Dom exportu wina | HERBATY 


emalia do podłós Artykuły gumowe 


BIL] 


b GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 30. Listopada 1894. Nr. 304. 
Skład kawy i herbaty |, 
Wyrób krajowy ll ienne roter” 


Wazony ozdobne | Po" godłem „Syrjuszć 


Dobra tabularne 
powiecie horodeńskim położone, o 11/ 
godziny jazdy gościńcem kraiowym od sta- 
cyi kolei lwowsko-czerniowieekiej Turka 
odległe, obszaru 670 morgów, z tych 2 7m- 
łąk, 13 m. pastwisk, reszta ornej najlep. 
szej gleby pszennej, są wraz z budynkami 
mieszkalnemi i gospodarczemi nowo pobu- 
dowanemi i zasiewami ozimemi pod warun- 
kami przystępnemi natychmiast do sprze- 
dania, eventualnie też do zamiany na ma- 
jatek lasowy. Szczegółów udziela kance- 
larya adwokata Dr Kajetana Maramorosza 
w Kołomyi. €165 


Eg" SANS RIVAL! -S8 


Magasin Gorset de Paris 
Lwów, plac Halicki I. 15 


(w gmachu Banku hipotecznego) 
poleca prawdziwe paryskie 
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 


skie '/, kilo złr. 1 do 2 złr. GORSETY DAMSKIE 


i czysty, kuraeyjny, butelka |prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju 
Koniak 1 złr. 80 et. do 5:— zł. różnokolorowe, jako to: szare, białe, czarne, 
Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sherry i|erćme, drap, niebieskie, bordeaux i różowe. 
Lacrima Christi butelka od zł. 1:80 do 250. Gorset balowy z przedniej białej satyny, 


z rogiem, wysoko lub nisko szuurowany, 
po złr. 256, 8, 3:50. 

Gorset z przedniego białego drelichu, z ro- 
giem , po złr. 350, 4, 5, 6. 


we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia rl. Trzeciego Maja 1. 2 
poleca 5268 
NAJPRZEDNIEJSZĄ 


EANN "02 | 


która obecnie potaniała o 10 ct. | 
1/, kilo 95 et, 


Najlepsze 


Słabość męską 
skutki szceególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- || Gorset, z najlepszego czarnego klotu, z pod- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- szewką gradlową z rogiem, po złr. 8, 4, 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 5, 6, 8 


niach rozpowszechniona książka ilustr.: Gorset z podwójnej materyi ażurowej, wy- 
Dra Retana 5230 


kwintny, z rogiem, fason najnowszy po 
Ochrona własna 


złr. 5, 6. 
Gorset wysoko sznurowany, z drelichu, 
Cena wydsnia polskiego : 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 


forma gorsowa, krój eleganaki po złr. 
Tys ace znalazło w niej objaśnienie 


3:50, 4, 5. 

ZR Z e atłasu, bardzo wy- 

heres. E 3 wintny, z koroukami i əzerokiewi je- 
aie re e Osr andina taśmami po złr. 10, 12, 15. 

A J Z j ic 
siłę męską. Za Slasłaniem franco Gorset dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 

p przez Magazyn Wydawnictwa R. 

. Bierey w Lipsku (Verlaga-Magazin 


szarego z gurtem elastycznym, z rogiem, 
po złr. 6 7, 8. 

Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 

= 


Sznurowka dla osób w poważnym stanie 
WĘŻE GUMOWE, 


będących , ezyłi sznurówka dla młodych 
PŁYTY GUMOWE 


dam karmiących, najlepszy fason, do za- 
i inne 


pinania z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania, albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr. 
6, 7, 8, 9, 10 

Sznnrówki dla dziewcząt każdago wieku, 
do trzymania się pros'o, z szelkami; w 
najlepszym gatunku, satynowe, z rogiem 
po złr. 450, 3, 350, — a la Sirene O. p. 
po złr. 3'50, 4'50, 5, 6:50. 

Nouveautes Gorset Stefanie po złr. 350 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.| 

Gorset Kirass 35—38—40 ctm. długi, 
AE Tia nieiany drelich po złr. 3, 3:50, 
h ©, 6 

Gorset Pancer 34—36 ctm. długi, fran- 
euski niciany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5. 


Wszystkie części rdżnej objętości są na składzie. 


Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę. 
Stare gorsety przyjmują się do naprawy. 


I) Poti 

Ii] Po 

fabryka broni ** 
w Ferlzch (Karyntya) 


poleca 
po cenach fabrycznych 
FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


we Lwowie, Zółkiewska 2. 


Przewyborne w smaku Í zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


po złr. 2, 2'80, 3:60, 4, 4:40, i 5za 1 funt 


Wysiewki herbaciane 
po złr. 1:50 i 1-70 za fant = 500 gramów 


z zupełnie świeżego transportu 
4g904|odznaczona wieloma medalami i zło- 
tym krzyżem zasługi z koroną, pleca 
swoje strzelby wybornie wyrobione, do- 
skonale ostrzelane i przez e. k. zakłady 
urzędownie wypróbowane. 
Za solidny wyrób i celne strzaly u- 
dziela się gwarancyę. Cenniki gratis. 


poleca handel 


sl. MARKIEWICZA 


wa Lwowie, Rynek I. 42. 


35477 


|| 


"SKŁAD DLA GALICJI: ©) 


"GŁÓWN 


jl w i | Il H A | 


"KAZI WICKI 


T 


Największy wybór i najtańsze żródło do zakupna 


PORCELANY, SZKŁA, 


majoliki, fajangów, Bzteęingutów, nakryć stołowych 
z cehińvkiego srebra i Alpaki, 
rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i innych 
potrzebnych do gospodarstwa domowego, 
i ozdobnych przedmiotów do dekoracji pokojów. 
JEDYNY SKŁAD PRAWDZIWYCH 


ROSYJSKICH SAMOWARÓW WORONCOWSKICH 


i oryginalnych angielskich 
FILTRÓW DO WODY. 


BĘ Ceny stałe — możliwie najniższe. fg 


DITMAR 


ieo. 
we Lwowie, plac Maryacki I. 9 


otworzył dla wygody swoich P. T. odbiorców 


m filię składu nafty% 


ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami“ 


i sprzedaje tamże tak jak w głównym składzie 


6147 


l litr nafty AE rafinowanej 22 et. E ———— 
" »  gospodarskłiej . . . . . . . . 20 et. Tel s 1 
„ . bezpieczeństwa R. Ditmara 30 et. dy i 


przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 10 litrów — 2 centy na li- 
trze, — przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat. 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy, 


SĘ" Na żądanie Szan. Publiczności zaprowadziłem sprzedaż 
asygnat na nafię, za okazaniem których wydawaną będzie naf- 
ta w składach moich: ulica Sobieskiego i Trybunalska. "Pa 


Najprzedniejsza cliwa do lamp- 


QQOCOO000000 00 0000000000 


Podarki na św. Mikołaja! 


Książeczki do nabożeństwa 


w cenie od 20 et. do 3 złr. 
Medaliki, obrazki, różańce, witrażyki , pamiętniki, 
albumy, papiery listowe w pięknych kasetkach itd. 
6% 


%% śreemty Iauczabiński 


wo Lwuwie, ulica Karola Ludwika 3 


Opust 


Q 


OG 


poleca 


Q 

Q 

; 9 
O 

> Q 

8 i 

CODOQOCOO0 O0GCOGOGOGO OO0C0GO 


| a |. E s oupouj A LT | "stad 
SS Dra Fryderyka Lengiela 


Baisam brzozowy. 


; „Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
j| wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż.li jednak 
ten sok wede przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
= Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
d — skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. p 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabycie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haase. 
: s « TAS. S wo NEAR ZEJAIEKĆ „„UTEŁ 


Głes znaw: ców. 


Pamiętnik Wystawy krajowej 


pisze między inne'ni 


o cukierni Czesława Szneidera 


we Lvorie, ulica Va!ereczo 32 
co następuje: 

„Naprzeciw gimnazyum im. Franciszka Józe'a zaajduje się lokal cukierniczy 
znan*go mistrza w swoim fachu, p. Schneidera. W tym lokalu oprócz doborowych 
gazet, masz wielki wybór najprzedniejszych ciast niezrównanych w smaku i rozmai- 
tość napoi, a wszystko w cenie bardzo niskiej. Z tego powodu musimy pro publico 
bono, szczególnie polecić ten rzetelny zakład”. 

Do powyższych słów łaskawego uznania mam zaszczyt dodać, że przy nad- 
chodzącym dniu św. Mikołaja i świąt Bożego narodzenia, zaopatrzyłem moją cukier- 
nig w wielki wybor cukrów ozdobnych na drzewka '/, kilo zł. 120, "|, kilo czekola- 
dek (pralimek) zł. 120, tj, kilo cukrów deserowych zł. t—, 1h kilo karmelków na- 
dziewamych S0 ct, */ą kilo karmelków w 10 gatunkach 60 ct, 1/, kilo herbatników 
(petitwore) 80 ct. 4 h 

Wielki wybór kartoników i bombonierek do napełniania cukrami. Przyjmuje 
sig zamówienia ha torty od złr. 1:50 i wyżej. Lody w kształtach od 2 złr. i wyżej. 
Serniki, przekładańce (placek krakowski), makowniki, strucle zwykle i nadziewane, 
rogale nadziewane. Zamówienia z prowincyi wysyłają się punktualnie, starannie 
opakowane, 2 poręczeniem ża całość. 

Podpisany dziękując za dotychczasowe względy Szanownych odbiorców, poleca 
sią i nadał Kreśląc sią z poważaniem 


Czesław Szneiłder. 
a O 
DRR BAR RADAR AOR a 


BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, BSE joy ERKI 


È DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. B 
„ANGARDA 


|  PIGUŁKI 
Wewralgie mięśniowe, ból zebów, 


í z jodklem żelaza niezmiennym 
bóle żołądka, gościec, ete., ele. 


BLĄMGARDA 


( Flakon rostworu.... 5 » 
SA CENA? 1/2 flakou rostworu. 2 7 
| Flakon cukierków... 3 » 


flakonu 100 pigułek.. 4 » 


CENA! 1/2 flakonu50 pigułek 2 28 AAA A E T 


flakonu syropu...... 3 » PRZECIW BOLOM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARD 4 ©", 40, rue Bonaparte, PARYŻ, 


DU WTU WW WW UWWY WW CDV 


Konkurs. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę lekarza 
dworskiego w Rozdole, do której oprócz wolnej praktyki 
w Rozdole i okolicy przywiązana jest roczna płaca 500 złr., 
wolnz pomieszkanie i opał. 

Ubiegający się o tę posadę zechcą się zgłosić pisemnie 
do Centralnego Zarządu dóbr JW. Karoła hr. Lanckoroń- 
skiego w Komarnie (poczta Komarno) najpóźniej do 15. gru- 
dnia 1894. 6210 


JAN IHNATOWICZ 


polega 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 


8 odszczególnione 10 medalami zasługi i Zma dyplomami uznania, 
© mianowicie: 
U jaśminową, fiołkową, różauą, rezedow 
A P erfum * Ylang-Ylang, Opoponar, Jockey OS: ropowa, Ess 
Bouquet, piźmową, Millefieurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 5ot. 1 złr. 1.50 itd. 
J Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 str. 
> Woda lwowska, powszechnie nanana poszukiwana wino: 
KN 3 go przyjemnego, č ającego i długo- 
E trwałego zapachu, do skrapiauią sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
jj Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 0%. 


8 Woda warszawska tosagowym mpane Pakont make 
i A ssy 95 ot., większy 1 słr. 80 ct. Da i - 
na i 
Woda lewandowa prowa, s powszechnie ninaa doc: 


lania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Fakon 50, 70, 90 ot, złr. 1.20. e i 


Wody kolońskie 7645. 20,25,40 griejere: Flakoniki po 


NN ZO O ZEN a anaa D, 

Nabyé można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 

ka I. 3, i ulica Halicka róg Boimów, W KRAKOWIE: Sukien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


3, konwaliowg 
iot 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


